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III  Niedziela Wielkiego Postu 

Papież po tracheotomii 

24.02 w samo południe wiele światowych rozgłośni zawiesiło normalny program, by podać wstrząsającą wiadomość o przewiezieniu Papieża Jana Pawła II do rzymskiej kliniki  Gemelli. 

[image: image4.bmp]Przy skąpych komunikatach oficjalnych, dziennikarze snuli wiele domysłów, a ich donie-sienia, - często sprzeczne - wyrażały niepokój nawet o życie papieża.  Niektóre gazety zamieś-ciły wpierw przygotowane materiały o Papieżu. Oto fragmenty oficjalnych komunikatów rzecznika Watykanu Joquina NavarroVallsa: 

Papież Jan Paweł Drugi przeszedł wieczorem 24.02. zabieg tracheotomii, który miał ułatwić mu oddychanie. Według oficjalnych informacji Jan Paweł II sam zdecydował o wykonaniu tracheotomii.  Zabieg w rzymskiej klinice Gemelli trwał pół godziny, zakończył się  pomyślnie..  Papież jest przytomny i oddycha przy pomocy respiratora. Zabieg przeprowadzono w całkowitej narkozie. Według niektórych doniesień papież był po zabiegu przytomny i pogodny, według innych lekarze nie wybudzili go do końca ale pozostawili w półśnie. Życie papieża nie jest zagrożone, ale zaniepokojenie ekipy lekarskiej budzi fakt, że problemy z oddychaniem wy-stąpiły w odstępie zaledwie nieco dłuższym, niż trzy tygodnie. Może to być nie tylko wynik typowego o tej porze roku przeziębienia, lecz mieć związek z chorobą Parkinsona i – jak powiedział ojciec Konrad Hejmo, opiekun polskich pielgrzymów w Rzymie: „Będziemy musieli się pogodzić z tym, że raz na jakiś czas Ojciec Święty będzie wracał do szpitala, żeby podreperować zdrowie”.  

W wielu kościołach wierni spontanicznie i na prośbę ępiskopatów podjęli modlitwy. W Krasiczynie już o godz. 12,00 prowadzący rekolekcje dla dzieci i młodzieży ks. Marek Dec misjonarz pracujący  w Irkucku ( ok. 7 tys. kilometrów od Polski ) modlił się o zdrowie Papieża, po południu odprawiono w jego intencji Drogę Krzyżową w Korytnikach i Tarnawcach, oraz Mszę św. w Tarnawcach. 

Ostatni, przed drukiem tego numeru „Wieści” komunikat oficjalny rzecznika Watykanu Joa-quina Navarro-Vallsamówi, że Papież oddycha samodzielnie bez pomocy respiratora, podłą czonego na noc, aby pomagał w oddychaniu, a odłączonego rano, spędził spokojną noc i zjadł śniadanie. Nie cierpi na zapalenie płuc. Serce papieża pracuje dobrze, krążenie jest w normie. Następny komunikat lekarski o stanie zdrowia chorego zapowiedziano na poniedziałek. Papież przyjął w piątek przed południem pierwszą wizytę przewodniczącego włoskiej konferencji biskupów kard. Camillo Ruini. Zabieg tracheotomii przeprowadzono w całkowitej narkozie. Lekarze, którzy dokonali zabiegu tracheotomii są "bardzo zadowoleni" ze stanu pacjenta.  

Życzenia zdrowia dla papieża płyną do Watykanu od wielu przywódców politycznych i religijnych, począwszy od imamów meczetów w Rzymie i Neapolu. Wiele miejsca poświęca temu, na pierwszych stronach,  

Prasa światowa: 

Włoska Corriere della Sera pisze że papież nie powinien był wracać tak szybko do Watykanu, czemu przeciwni byli lekarze , ale papież spragniony normalnej działalności, nie chciał nawet słyszeć o dłuższym pobycie w szpitalu. Gazety przynoszą opinie lekarzy i zastanawiają się, co będzie, jeśli Papież nie będzie mógł mówić. Nie brakuje też spekulacji na temat ewentualnych następców Ojca świętego.

Piątkowa prasa brytyjska wyraża zaniepokojenie z powodu stanu zdrowia, a także podkreśla, że Watykan otwarcie  mówi o dolegliwościach spowodowanych przez chorobę Parkinsona.
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Francuski lewicowy "Liberation" wyraża obawę, że machina instytucjonalna Watykanu mo-że trwale szwankować, chociaż inna gazeta "Espresso", podkreśla, że  " w Watykanie nauczono się żyć z chorym papieżem. Tym bardziej, że Jan Paweł II nigdy nie interesował się za bardzo zwykłym rządzeniem Kościołem i wolał koncentrować swe działanie na podróżach zagra-nicznych i wielkich sprawach, jak wyznanie win (Kościoła) czy Jubileusz roku 2000".

"Liberation" pisze: "Wszystkie decyzje papieskie, podjęte od początku lutego, w tym nomi-nacja nowego arcybiskupa Paryża, faktycznie zapadły przed jego pobytem w szpitalu. O ile sprawami bieżącymi nadal zajmuje się kardynał Sodano, żaden członek Kurii nie może podpisywać oficjalnych dokumentów w zastępstwie Jana Pawła II. Jako osobistości, które "trzymają klucze machiny papieskiej" wymienia kardynałów Angelo Sodano, Josepha Ratzingera i Camille Ruiniego. Jednak, że "z biegiem dni szczególnego znaczenia, zdaniem nie-których nadmiernego, nabrał osobisty sekretarz Jana Pawła II abp Stanisław Dziwisz".

Wszystkie czeskie media opublikowały w piątek bardzo obszerne informacje o problemach zdrowotnych głowy Kościoła katolickiego. Specjalista chorób płucnych, dr Borys Sztiastny, który opiekował się m.in. Vaclavem Havlem powiedział, że tracheotomia, w tym przypadku była zabiegiem wielkiego ryzyka, nie tylko z powodu podeszłego wieku pacjenta, ale także z uwagi na chorobę Parkinsona, która wpływa na funkcje niektórych grup mięśni niezbędnych przy oddychaniu.Dziennik "Lidove noviny" poinformował o obawach, jakie stan zdrowia Jana Pawła II wywołał w "jego rodzinnej Polsce", bo papież to "klejnot rodowy Polaków i jedyny moralny autorytet".

Dwa czołowe amerykańskie dzienniki relacjonując kolejną hospitalizację, relacjonują  wy-buchłą na nowo dyskusję o ewentualnym ustąpieniu papieża i niepokój, od Wadowic w Polsce po Afrykę i Azję Południowo-Wschodnią, o zdrowie Papieża, który nie będzie w stanie mówić i że nie do końca wiadomo, jakie będzie miało to konsekwencje dla Kościoła katolickiego. "Washington Post". Podkreśla, że nawet jeśli na skutek tracheotomii papież nie będzie mógł mówić i nie będzie mógł odprawiać mszy, nie musi rezygnować z kierowania Kościołem. "Papież może rządzić przez słowo pisane i nawet niemy nie musi ustąpić".

Media rosyjskie, telewizja, radio i prasa na bieżąco informują o stanie zdrowia Jana Pawła II. Moskiewskie gazety powstrzymują się od wszelkich spekulacji i komentarzy, ograniczając się do relacjonowania komunikatów lekarskich oraz wypowiedzi oficjalnych przedstawicieli Waty-kanu. Pierwszy Program, Rossija i NTV relacje sprzed kliniki Gemellego nadawały zaraz po materiałach z bratysławskiego spotkania prezydentów Rosji i USA, Władimira Putina i George'a W.Busha.
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Nowa książka Papieża 
11 marca trafi do polskich księgarń najnowsza książka Jana Pawła II "Pamięć i tożsamość". Książka miała ukazać się równocześnie w kilku krajach. Tymczasem promocja włoskiej wersji odbędzie się 23 lutego, zaś polskiej - dopiero 14 marca. Uznano, że tak będzie lepiej bo książka będzie dłużej obecna w światowych mediach. Dlatego najpierw ukazuje się we Włoszech, w Niemczech i Hiszpanii (23 lutego), potem w Wielkiej Brytanii (28), we Francji (3 marca), zaś w Ameryce Północnej dopiero na początku kwietnia. Przygotowane są wersje włoska, hiszpańska, katalońska, niemiecka, francuska, angielska, amerykańska, portugalska i koreańska. Ale to dopiero początek. Poprzednia książka - “Tryptyk rzymski” - ukazała się w 25. wers-jach językowych. W tej chwili przygotowywane są przekłady na węgierski i słowacki. Prawdopodobnie, podobnie jak “Tryptyk...” ukaże się także po rosyjsku.

Nakład we Włoszech jest kilkakrotnie większy niż standardowy nakład bestselleru, który wynosi 100 tys. egzemplarzy.

Powstanie książki umożliwił wywiad-rzeka przeprowadzony na początku lat 90. z Papieżem przez ks. Józefa Tischnera i prof. Krzysztofa Michalskiego. 

Książka to przede wszystkim teologiczne odczytywanie historii. Dla papieża nazizm i ko-munizm to nie tylko fakty chronologiczne czy dramat ludzi, ale Bóg coś mówi przez te wy-darzenia. Każdy, jako człowiek, Polak, Europejczyk, czytając historię – musi stawać się po stronie Boga. Musimy próbować stawać po stronie Boga i rozumieć Jego drogi. Inaczej nie miałoby sensu słuchanie Słowa Bożego.@ „TP”
Dziesiąty pobyt Papieża w szpitalu
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 24.02. nagła hospitalizacja Jana Pawła II jest jego 10. pobytem w szpitalu, a łącznie spędził on w różnych miejscach tego rodzaju dotychczas 147 dni, nie licząc oczywiście obecnej tam wizyty. 

Chociaż w chwili wyboru 16 października 1978 Karol Wojtyła był najmłodszym papieżem w XX wieku, a także najsprawniejszym i najbardziej wysportowanym, to później właśnie na niego spadły najboleśniejsze doświadczenia spośród wszystkich biskupów Rzymu ostatnich wieków.

[image: image8.jpg]


Zapoczątkował je pamiętny zamach na Placu św. Piotra 13 maja 1981, po którym Ojciec Święty po raz pierwszy trafił do rzymskiej kliniki im. o. Agostino Gemellego, która odtąd miała się stać dla niego "trzecią rezydencją" - jak sam to kiedyś dowcipnie określił - po Watykanie i Castel Gandolfo.

 W szpitalu przebywał 3 tygodnie, do 3 czerwca, po czym znów tam powrócił 20 tegoż miesiąca z powodu zakażenia "citomegalowirusem". Z kliniki wyszedł 14 sierpnia, a więc po 55 dniach i był to najdłuższy, jak dotychczas, jego szpitalny pobyt.

Po raz trzeci papież przebywał w szpitalu w dniach 12-28 lipca 1992 z powodu operacji guza jelita, który na szczęście okazał się łagodny. Już wówczas zaczęły się pojawiać pierwsze głosy o jego szybkim odejściu z tego świata - jak pokazała przyszłość znacznie przedwczesne.

Czwarta wizyta była krótka - tylko kilkugodzinna 2 lipca następnego roku i wiązała się z rutynową kontrolą ogólnego stanu zdrowia po poprzedniej operacji.

Za piątym razem Ojciec Święty znalazł się w tpoliklinice w dniach 11-12 listopada tegoż roku w wyniku przypadkowego potknięcia się na posadzce w Pałacu Apostolskim, gdy przyj-mował na audiencji uczestników konferencji Światowej Organizacji Wyżywienia i Rolnictwa w Rzymie. Było to silne stłuczenie, na szczęście bez poważniejszych skutków wewnętrznych, ale Papież przez kilka tygodni miał lewą rękę na temblaku.
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Szósty pobyt był znacznie dłuższy - trwał 29 dni, od 29 kwietnia do 27 maja 1994 i wiązał się z upadkiem papieża w łazience i złamaniem przezeń szyjki miednicy. Wypadek miał duże skutki praktyczne: Ojciec Święty musiał znacznie zmienić swe najbliższe plany, np. trwał wówczas Nadzwyczajny Synod Biskupów dla Afryki i oczywiście kto inny mu wtedy przewodniczył, poza tym nie doszła do skutku planowana z dużym rozmachem jego podróż apostolska do Belgii; ponadto, i to było najpoważniejsze; to od tamtego czasu zaczął mieć problemy z chodzeniem, tym bardziej że - według zgodnych opinii specjalistów - operacja nie została wykonana najlepiej i właściwie należało ją powtórzyć, na co jednak papież nie chciał się zgodzić, aby nie ograniczać zbytnio swej niesłychanej aktywności publicznej.

Po raz siódmy Ojciec Święty znalazł się w szpitalu 14 sierpnia 1996, tym razem nie w swej "znajomej" klinice, ale w Albano, w celu przeprowadzenia badań, które potwierdziły stan zapalny wyrostka robaczkowego, który wycięto mu podczas ósmego pobytu w klinice Gemelli w dniach 6-15 października tegoż roku.

Na Boże Narodzenie tegoż roku Ojciec Święty musiał w pewnej chwili przerwać tradycyjne przemówienie i błogosławieństwo "Urbi et Orbi", transmitowane bezpośrednio przez stacje telewizyjne na cały świat, z powodu złego samopoczucia. Wtedy też, w 1996, widoczne stały się objawy choroby Parkinsona, które z upływem czasu coraz bardziej się pogłębiały, uniemożli-wiając z czasem poruszanie się papieża, który obecnie musi korzystać ze specjalnego wózka.

Po raz dziewiąty Ojciec Święty przebywał w "swoim" szpitalu w dniach 1-10 bm. z powodu ostrego zapalenia układu oddechowego i ostrego kaszlu, wywołanego grypą. Do Watykanu powracał wieczorem 10 bm. papamobilem na oczach tysięcy ludzi zgromadzonych na trasie przejazdu i w blasku kamer telewizyjnych. Od dzisiejszego poranka Jan Paweł II jest po raz dziesiąty pacjentem rzymskiej kliniki Gemelli.

Warto wspomnieć, że po raz pierwszy Karol Wojtyła trafił do szpitala jeszcze jako kleryk, [image: image10.png]


gdy miał niespełna 24 lata, w latach okupacji w Krakowie. 29 lutego 1944 na ulicy potrącił go niemiecki samochód, a przyszły papież upadł na ulicę i stracił przytomność. 

 Nie wiadomo, jak zakończyłoby się to zdarzenie, gdyby nie zauważyła tego jadąca z tyłu tramwajem kobieta, która wyskoczyła z pojazdu, podbiegła do krwawiącego mężczyzny i próbowała zainteresować całą sprawą przechodniów. Ciekawa rzecz, że pomógł jej jadący akurat oficer niemiecki, który zorientowawszy się w sytuacji, zatrzymał przejeżdżającą ciężarówkę i kazał jej kierowcy zawieźć rannego do szpitala. Tam młody kleryk spędził w sumie 12 dni, odzyskując w pełni siły.   @KAI 


Mijający tydzień obfitował w ważne wydarzenia. W numerze, prócz zwyczajnych rubryk, wiele miejsca poświęcam: chorobie i operacji Papieża, drukując wiele fotografii, niestety z braku czasu bez podpisów. Są rozważania Wielkiego Postu, dość dużo o sporze Wałęsy z Radiem Maryja nieco trwającej wojnie na teczki. Trach€ spraw lokalnych i zaproszeń Wbrew oczekiwaniom raczej powstrzymuję się od komentarza.  Niech zań starczy sam dobór tekstów.          Ks. Red. .
WADOMOŚCI  

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
 Z Watykanu 

( 21.02. w 40. rocznicę ogłoszenia sobo-rowego dekretu "Inter mirifica" w Watykanie ukazał się 19-stronicowy List apostolski pa-pieża o mediach pod tytułem "Szybki rozwój", skierowany do osób odpowiadających za środki masowego przekazu. 
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 W dokumencie nie brakuje wyrazów podzi-wu dla możliwości współczesnych mediów, jest także apel do dziennikarzy, by nie bali się mówić prawdy, ale i przestroga: To media powołały do życia zglobalizowaną kulturę, one "w burzący sposób wpływają na relacje rodzinne, system szkolny, procesy społeczne i kulturowe, czasami niszcząc lub zmieniając normalne stosunki edu-kacyjne, wychowawcze i socjalne. Ma się czasem wrażenie, że to nie człowiek jest w centrum uwa-gi, ale że stał się on przede wszystkim odbiorcą i klientem komunikacji, która go wykorzystuje jako środek i instrument dla innych interesów o cha-rakterze ekonomicznym, ideologicznym lub poli-tycznym". Jest też zachęta, aby Kościół korzystał bez obaw, z tej "opatrznościowej szansy", gło-szenia Ewangelii i promowania dialogu między religiami, oraz przypomnienie o konieczności pluralizmu mediów. @KAI

( W Niemczech Przewodniczący Central-nej Rady Żydów Paul Spiegel oraz politycy Zielonych i liberalnej FDP skrytykowali papieża Jana Pawła II za porównanie w naj-nowszej książka "Pamięć i tożsamość", jaka ukazała się w środę,  aborcji do Holokaustu.

W podobnym tonie wypowiada się wielu bis-kupów np. abp Kolonii, kardynał Joachim Mei-sner. Po upadku reżimów nazistowskiego i komu-nistycznego, które opierały się na ideo-logiach zła, zaprzestano niszczenia ludzi z przyczyn rasowych. "Trwa jednak legalna zagłada poczę-tych ale nienarodzonych ludzkich istot" – to sło-wa papieża, który dodaje, że ta zagłada ma miej sce za zgodą demokratycznie wybranych parla mentów. @KAI 

( 23. 02. spotkanie Papieża z wiernymi przybyłymi na audiencję ogólną miało inną niż dotychczas formę: II Pielgrzymi zgroma-dzeni w Auli Pawła VI wysłuchali Jana Pawła II, który przemówił do nich ze swej biblioteki. Papieską wypowiedź przekazano za pośred-nictwem telebimów. Wśród kilku tysięcy piel-grzymów, było ok. 500 Polaków. Na zakoń-czenie niespełna półgodzinnego spotkania, w którym udział wzięło odmówiono jak zawsze Ojcze Nasz, po czym Ojciec Święty udzielił błogosławieństwa apostolskiego. Po włosku ży-czył wszystkim "wszelkiego upragnionego dobra". @ KAI.

( 21.02.Papież skierował osobiste przesła-nie do chorego na zapalenie płuc 83-letniego założyciela ruchu Komunia i Wyzwolenie. Za-pewnił księdza Luigiego Giussaniego o swej duchowej bliskości w cierpieniach. Dzień póź niej  22.02. ksiądz Luigi Giussani zmarł w Mediolanie. 

Pogrzeb odbył się 24 lutego w katedrze w Mediolanie. Od godz. 16.30 przez całą dobę trumna ze zwłokami ks. Giussaniego wysta-wiona zostanie w mediolańskim Instytucie Najświętszego Serca.

Ruch, powstały pół wieku temu w Mediola-nie, obecny jest dziś w 70. krajach świata, tak-że w Polsce. Ma na celu wychowanie do dojrza-łego chrześcijaństwa i czynne zaangażowanie w misję Kościoła we wszystkich środowiskach współczesnego społeczeństwa. 

"Comunione e Liberazione" jest ruchem w Kościele i ukazującym chrześcijaństwo jako wy-darzenie całkowicie nowe i niepowtarzalne w historii. Jego członkowie głoszą orędzie, że Bóg stał się człowiekiem, historycznym towarzyszem ludzkiej drogi i że Jezus z Nazaretu jest obecny w Kościele, który jest jego mistycznym ciałem. "Od kupiciel człowieka Jezus Chrystus jest oś-rodkiem wszechświata i historii" - to zdanie, ot-wierające pierwszą encyklikę Jana Pawła II "Re-demptor hominis" stanowi kwintesencję charyz-matu wspólnoty. Podstawową formą pracy czło nków ruchu są cotygodniowe spotkania polega jące na wspólnej lekturze tekstów ks. Giussanei go i próbie oceny własnego życia w ich świetle.

Od 1983 r. wspólnota istnieje także w Polsce i zrzesza ok. 1000 osób; głównie w kilku ośrod-kach akademickich, m.in. w Łodzi, Wrocławiu, Krakowie, Katowicach, Warszawie i Opolu. W ubiegłym roku kilkuset członków ruchu "Komu-nia i Wyzwolenie" dziękowało na Jasnej Górze za 50 lat istnienia tej wspólnoty. @© Radio Vat.
( 19.02. zakończyły się rekolekcje wielko-postne dla Papieża i Kurii Rzymskiej. Bp Renato Corti z Novary ostatnie - z 21 rozwa-żanie - wygłosił podczas Mszy w Bazylice Watykańskiej. Jan Paweł II nie uczestniczył w w Eucharystii, której przewodniczył kard. Angelo Sodano. 

( W Rzymie w Bazylice św. Pawła za Mu-rami odkryto sarkofag, który może zawierać doczesne szczątki Apostoła Narodów. Gób jest tym, który papież i cesarz Teodozjusz (379-395) zabezpieczyli i zaprezentowali całemu światu jako grób św. Pawła. 

( Papieska Akademia Życia  ostrzega przed “religią zdrowia” i jej zgubnymi skutkami.  Dziś dla wielu ludzi nie Pan Bóg, lecz zdrowie jednostki urasta do roli nie podlegającego dyskusji najwyższego dobra. Od medycyny oczekuje się wieczności, od psychoterapii wiecznego szczęścia. Lekarze są traktowani niemal jak półbogowie, prawdziwym człowiekiem jest człowiek zdrowy. A kto nie jest zdrów, staje się po cichu człowiekiem drugiej czy trzeciej kategorii”. 

Ze świata

(. Z sondażu przeprowadzonego wśród ponad 8,5 tysiąca osób z 14 państw europej-skich m.in. z Polski, Czechy czy Holandii wy-nika, że większość Europejczyków wierzy w istnienie Boga – średnio  71% ankietowanych. Najwięcej wśród Polaków – mianowicie 97%. Portugalczycy – 90%, po nich Rosjanie – 87% – i Austriacy – 84%. Natomiast wśród Francu-zów, Niemców, Brytyjczyków i Belgów wie-rzących było mniej niż 70%. 

Jednak w życie pozagrobowe wierzy jedy-nie 53% ankietowanych Europejczyków. (Po-lacy, - 81%. Austriacy – 67%.). Religii do ży-cia potrzebuje zdaniem tylko 43% ankieto-wanych. ( Polacy, 86%,  Rosjanie – 78%. Francuzi, tylko 24% ) @© Radio Vat.

( Niemieckie Towarzystwo Biblijne ze Stuttgartu podało informację, że Biblia jest obecnie dostępna w tłumaczeniu na 422 języki i pozostaje księgą posiadającą najwięcej wersji językowych na świecie. 

W ostatnim roku „Księga nad Księgami” do-czekała się ośmiu nowych tłumaczeń, na języki, które nawet trudno wymówić:  iraqw, używany w Tanzanii, sgaw – używany w Birmie, gumuz, w  Etiopii, oraz lokalne narzecze assamskie z pół-no-nych obszarów Indii. Natomiast poszczególne fragmenty Pisma Świętego doczekały się prze-kładu na 2377 języków. To o 22 języki więcej niż w roku 2003. Większość ekspertów ocenia, że na świecie występuje obecnie około sześć i pół tysiąca języków. @© Radio Vat.

( Episkopat Niemiec skrytykował wysy-pywanie prochów zmarłych w tzw. lasach po-koju. “Żal po zmarłych i pamięć o nich doma-gają się rytuałów i konkretnego miejsca po-chówku”. Biskupi podkreślili, że nowe - coraz popularniejsze - praktyki stanowią powrót do pogaństwa i świadczą o rozwoju ekologii w duchu New Age. 

( W Pradze powstała polska parafia. Jej działalność zainaugurowano 13.o2. w kościele św. Idziego przy klasztorze dominikanów. Po-czątki polskiego duszpasterstwa związane są z o. Tomaszem Dostatnim, który przybył do Pragi w pierwszych tygodniach Aksamitnej Rewolucji. 

( 22.02. Departament Stosunków Majątko-wych i Ziemskich Ministerstwa Rozwoju Gospodarczego Rosji w odpowiedzi na pytanie metropolity w Moskwie abp Tadeusza Kondrusiewicza stwierdził, że Katolicy w Rosji nie mają szans na odzyskanie należą-cych niegdyś do nich świątyń, które zostały sprywatyzowane. Podobne problemy występu-ją w wielu innych miastach.@KAI 


( W Karpatach Ukraińskich, w okolicach Kosowa (obwód iwano-frankiwski), na terenie Narodowego Parku Przyrodniczego „Hucul-szczyzna” rozpoczęto budowę „siedziby św. Mikołaja” - bajkowej wioski dla dzieci .Na  10 hektarach zostanie zbudowana kaplica w stylu góralskim, oficjalna „rezydencja Opiekuna Niebieskiego”, hotel dla pielgrzymów i „mini-disneyland”. Część środków finansowych na budowę wydzielono z funduszów państwa, w części partycypują organizacje pozarządowe.

Dyrektor Parku Narodowego „Huculszczy-zna” Wasyl Proroczuk argumentuje: Dzieci z całego świata chętnie piszą listy do siedziby [image: image12.jpg]


św. Mikołaja w Skandynawii, ale nie każdy może sobie pozwolić na podróż do tej jego rezydencji. Zdecydowaliśmy się, aby ten ulubiony święty miał siedzibę także na Huculszczyźnie. Chcemy, aby tu mogły przyjeżdżać dzieci z całej Ukrainy i zagranicy w ciągu całego roku” - powiedział Proroczuk. @KAI.

( W kilku miastach środkowej i zachodniej Litwy: Kownie, Szawlach i Kłajpedzie oraz w najbliższej okolicy można od ponad roku słuchać katolickiego Radia Maryi, pierwszej po wojnie rozgłośni katolickiej w tym kraju. 

Głównym inicjatorem utworzenia radia był włoski zakonnik o. Massimo Bianco, pracujący od ponad 4 lat w dzielnicy Kowna – Palemonas. Pomoc obiecał przewodniczący Międzynarodo-wej Rodziny "Radia Maryja" z Włoch, a abp ko-wieński Sigitas Tam-keviczius udzielił błogosła-wieństwa.

Rozgłośnia formalnie nie jest częścią struktur kościelnych, ale ma kierować się nauką kato-licką, jej dyrektorem jest kapłan. Chce rozszerzyć zasięg swego nadawania, do czego namawiają ją także biskupi Ma szansę wygrać konkurs na przydział częstotliwości w Wilnie.
( Ponad trzy tysiące wiernych w katedrze Notre Dame, podczas niedzielnej Mszy św., pożegnało kard. Jean-Marie Lustigera, który po 24 latach posługi przeszedł na eme-yturę. Otrzymał on bilet lotniczy na cały świat, z którego będzie mógł z niego korzystać przez najbliższe dwa lata. W sobotę, 5 marca odbę-dzie się ingres nowego arcybiskupa Paryża, André Vingt-Trois. 

( Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych rozpoczęła rozpatrywanie spraw 936 męczen-ników z czasów wojny domowej z prowincji Toledo i diecezji Avila. W najbliższym czasie ma być przedstawiony pełny wykaz ofiar prze-śladowań religijnych, z których najmłodsi mie li 11 i 14 lat wśród których byli liczni świeccy. 

Podczas niedawnej wizyty grupy bisku-pów hiszpańskich "ad limina" w Watykanie Jan Pa-weł II przypomniał im, że należy prze-prowadzić "badanie, aktualizację i przedstawienie wiernym „dziedzictwa świętości' jako punktu odniesienia w życiu chrześcijańskim". Podkreślił również, że Kościół w Hiszpanii "kroczy pełnym chwały szla-kiem szlachetności i poświęcenia, wielkiej du-chowości i altruizmu i dał Kościołowi powszech-nemu wielu synów i córek, którzy często wyróż-niali się praktykowaniem cnót w stopniu boha-terskim lub swym świadectwem męczeńskim". 

W czasie wspomnianej wojny domowej w Hiszpanii, zginęło co najmniej 4184 księży die-cezjalnych, łącznie z seminarzystami, 12 bisku-pów i 1 administrator apostolski, 2365 zakon-ników i 283 siostry zakonne. Trudno jest ustalić dokładną liczbę zamordowanych katolików świe-ckich: działaczy Akcji Katolickiej i różnych or-gaizacji, katechetów i innych. Jan Paweł II kano-nizował dotychczas 11 osób i ogłosił błogos-ławionymi około 400 osób tego grona. wg @KAI  

 ( 23.02. W Zorniczce, niedaleko Bańs-kiej Bystrzycy zakoń-czyła się 50. sesja ple-narna Episkopatu Słowa-cji. Biskupi ustosun-kowali się m.in. do pu-blikowanej w internecie przez słowacki Instytut Pamięci Narodowej listy z nazwiskami biskupów i księży – jako współ-pracowników służb bez-pieczeństwa byłej Cze-chosłowacji.

Wpierw wypowiadali się na ten temat m. n. Metropolita bratysławsko - trnawski abp.  eme-rytowany grekokatolicki bp., których nazwiska pojawiły się na tych listach. Teraz oficjalne sta-nowisko Episkopatu składa się z dwóch części. W pierwszej, biskupi ustosunkowują się do 5 kate-gorii duchownych, których teczki znajdują się w archiwum IPN. Rozróżniają dobrowolnych współpracowników, tych którzy okazali słabość albo brak odwagi przepraszają wszystkich, któ-rym duchowni w jakikolwiek sposób ubliżyli, zaszkodzili, czy byli powodem ich cierpień – wszystkich tych proszą o przebaczenie. 

W drugiej części potępiają sposób interpre-tacji całego problemu. To władze reżimu komu-nistycznego i ich decyzje a nie ich ofiary - ponoszą pełną odpowiedzialność za proceder wi-kłania ludzi w proces donosów, śledzenia i prze-śladowania. Oczekują od mediów i od ludzi od-powiedzialnych za życie publiczne właściwych proporcji w ocenach przeszłości i wysiłku, by refleksje czynione były i wypowiadane w duchu prawdy i sprawiedliwości. 

Ponadto omawiano sprawy katechezy, nowy program katechezy dla szkół i tekst przesłania na planowana, na maj tego roku międzynarodowej pielgrzymki. © Radio Vat.

( Partia Chrześcijańsko-Demokratyczna w Parlamencie Europejskim odznaczyła Tadeusza Mazowieckiego Medalem Roberta Schumana, w dowód uznania dla roli, jaką odegrał pierwszy niekomunistyczny premier Polski oraz dla jego współpracy z ruchem “Solidarności” i zaangażowania w pojednanie z Niemcami. W listopadzie zeszłego roku otrzymał go Jan Paweł II. 

( 20.02 Halina Bortnowska otrzymała “Nagrodę Amosa” od “Kościoła Otwartego” organizacji politycznej ewangelickiego Koś-cioła krajowego w Wirtembergii. Nagroda, nosi imię proroka Amosa, który “odważnie i prowokacyjnie występował na rzecz sprawied-liwości oraz przemiany wspólnoty religijnej i społecznej”.

Z kraju     

( 19.02. 
Prezes warszawskiego KIK-u, Piotr M.A. Cy-wiński przypomniał, że klub lubelski powstał póź-niej niż pozostałe kluby i „nigdy nie był człon-kiem wielkiej rodziny KIK-ów w Polsce, ideowo również prowadził działania zupełnie odmienne od tego, co robiły różne kluby w Polsce”. Wyraził przekonanie, że istniejący kryzys trzeba rozwiązać. że wśród członków lubelskiego sto-warzyszenia „jest wystarczająca siła”, żeby mu zaradzić i sprostać wymogom postawionym przez abp Życińskiego.
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W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele KIK-ów m.in. z Krakowa, Wrocławia, Chrzano-wa, Częstochowy wraz z prezydium Porozumie-nia KIK-ów i asystentem kościelnym bp Bro-nisławem Dembowskim.  @KAI 


 ( Biskupi diecezji płockiej, zaniepokojeni nikłą wiedzą religijną wiernych wracając do dawnej tradycji nakazali w niedzielę  wykła-dać wiernym „Katechizm Kościoła katolic-kiego" 

Biskup płocki Stanisław Wielgus, b. rektor KUL napisał w liście pasterskim na Wielki Post "Jest wielu chrześcijan, nawet o wyksz-tałceniu uniwersyteckim, o wybitnej wiedzy świeckiej i wysokiej kulturze humanistycznej, którzy nie po-siadają żadnej prawie kultury religijnej. Niektó-rzy pozostali ze swoją wiedzą religijną na pozio-mie resztek swoich wiadomości religijnych, nie-zapomnianych jeszcze z czasów dziecięcych i odpowiadających tylko świadomości dziecka"

Zaś rektor Wyższego Seminarium Duchow-nego w Płocku ks. Ireneusz Mroczkowski mówi: Proszę zapytać znajomych, czy wiedzą, czym jest Trójca Święta, Duch Święty albo co znaczy "wcielenie Chrystusa”. Katolicy kandydaci na studia wyższe nie potrafią wy-mienić darów Du-cha św. czy grzechów głównych. A o uczynkach miłosiernych co do duszy i ciała już nie wspo-mnę. W przypadku części katolików możemy mó-wić wręcz o wtórnym analfabetyzmie.

Dlaczego ? 

Bo w ilu polskich domach jest katechizm Kościoła katolickiego?Pierwszą katechezę Dla-czego katechizm? Przygotował bp pomocniczy Roman Marcinkowski. Według niego, u części ka tolików wiara jest związana jedynie z praktykami religijnymi, mniejsza jest natomiast świadomość tego, w co się wierzy. 

W krótkich tekstach odczytywanych przed niedzielnymi mszami mają się znaleźć m.in. opis problemu, jaki mogą przeżywać współcześni lu-dzie, a następnie odpowiedź zgodna z doktryną Kościoła. Opracowanie tematów poszczególnych katechez bp Wielgus powierzył zespołowi 70 teologów, katechetów, duszpasterzy i dziennika-rzy katolickich Nie wiadomo jeszcze, jak długo potrwa rekatechizacja. Biskupi mówią o "szere-gu lat".    @ KAI  

( Tegoroczne „Lednickie Spotkanie Mło-dzieży” odbędzie się w sobotę 4 06. Termin ustalono w porozumieniu z abp Henrykiem Muszyńskim

Będzie ono miało miejsce przy Bramie – Ry-bie, nad jeziorem Lednica, u źródeł chrzcielnych Polski.  Tematem spotkania będzie odnowienie przymierza Chrztu Świętego, jako fundamentu by cia chrześcijaninem i przynależności do Chrys tusa. 

W wyniku prowadzonej od dwóch miesię cy akcji "Adopcja na odległość" już 1,3 tys. dzieci z Azji osieroconych na skutek trzęsienia ziemi i tsunami, znalazło w Polsce swoich opiekunów, Łączna zadeklarowana  kwota to ponad 3 mln zł miesięcznie. 
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Pomóc sierotom można także wysyłając sms o treści "ADOPCJA" pod numer 7174 (w sieciach Era GSM, IDEA i Plus GSM) lub dzwoniąc pod numer 0 300 200 110 w stacjonarnej sieci TPSA. Koszt jednego sms-a to 1,22 zł z VAT, koszt połączenia telefoni-cznego 1,05 zł z VAT.

Można też przesyłać wpłaty na rzecz się-rot z Azji na konto: Caritas Polska, Skwer Ks. Kard. S. Wyszyńskiego 9, 01-015 War-szawa, PKO BP SA I O/Centrum Warszawa, nr 70 1020 1013 0000 0102 0002 6526 z dopiskiem "Azja - Adopcja na odległość".  


 ( 15. 05 w uroczystość Zesłania Ducha Świętego będzie beatyfikowany Sługa Boży Karol de Foucauld (1858-1916).   

Urodził się w arystokratycznej rodzinie w Strasburgu. Zamordowany został w Algierii jako pustelnik i misjonarz. Na duchowe dziedzictwo Karola de Foucauld powołuje się około 20 róż-nych stowarzyszeń i zgromadzeń zakonnych na świecie. Najbardziej znane z nich to mali bracia i małe siostry od Jezusa.,@ KAI 

Lech Wałęsa contra  środowisko Radia Maryja 

23.02. Lech Wałęsa, po wcześniejszych wypowiedziach  opublikował List otwarty do Bisku-pów i Wiernych Kościoła Katolickiego w Polsce dotyczący „Radia Maryja”. Wywołał on oży-wioną dyskusję i wiele oficjalnych wypowiedzi. 

Myślę, że wykazałem nadmiar optymizmu spodziewając się, że spór, wokół tego radia, grożący rozłamem w Polskim Kościele nastąpi po śmierci Papieża. Obawiam się, że nastąpi to wcześniej, a rozłamowcy będą się mogli legitymować poparciem niektórych partii politycznych, nazwiskami znanych polityków hierarchów.  Zakonnych i świeckich, Przerażające.

List zamieszczam niemal w całości. Bez komentarza. Warto przypomnieć sensowne słowa metropolity przemyskiego, wypowiedziane przy innej okazji, „Lustracja nie jest te matem dotyczącym misji Kościoła”. Podobnie opowiedzenie się po którejkolwiek stronie tego sporu nie jest kwestią wiary, czy herezji... ks BS.  

Czcigodni Księża Biskupi,
Szanowni Państwo, Drodzy Bracia i Siostry w Wierze,

Mające miejsce wydarzenia wywołane moją reakcją na sposób prowadzenia i treści audycji publicystycznych oraz swoiste uprawianie poli-tyki przez osoby zarządzające rozgłośnią "Radio Maryja" nie powinny się skończyć na "medial-nym szumie". Z dystansu kilku minionych dni dziękuję za liczne wyrazy poparcia i solidar-ności. Niejednokrotnie modliłem się przy audyc-jach tej rozgłośni, ale coraz częściej zadaje sobie pytanie, czy umocnienie w wierze grupy słucha-czy wystarczy za usprawiedliwienie tej wielkiej krzywdy, jaką jest odsuwanie się od polskiego Kościoła ludzi dostrzegających wady tej roz-głośni, ludzi, którym daleka jest jej retoryka.

Przeciwko rozgłośni mieniącej się "katolic-kim głosem w naszych domach" odwoływałem się dotychczas do opinii publicznej. Pora na ciąg dalszy, uwzględniający fakt, że sposobem na społeczne istnienie tej stacji w zasięgu szerszym niż malejąca ilość własnych "wyznawców" są skandale i budowanie swoistego klientyzmu marginalnej grupy działaczy społeczno-poli-tycznych. 

Cieszy fakt, że opinia publiczna, w dużej mierze opinia ludzi Kościoła, dostrzega w walce z o. Rydzykiem nie tylko moją krzywdę, ale przede wszystkim, trwające od dawna ze strony tej rozgłośni zagrożenie dla młodej polskiej demokracji i obrazu Polski i Kościoła polskiego w świecie. Bezczelny atak na moją osobę prze-pełnił czarę goryczy. Krytyczne uwagi pod adre-sem stacji formułowałem już wcześniej, od lat zwracając uwagę na działalność katolickiej stacji radiowej, której katolicyzm kwestionowany jest przez biskupów mojego Kościoła, a styl pracy duszpasterskiej i duch nauczania stały się przed-miotem działania powołanego specjalnie w tym celu przed kilkoma laty Zespołu Biskupów do spraw duszpasterskiej troski nad Radiem Maryja. Czas, aby rezultaty tego zatroskania przełożyły się na zmiany w funkcjonowaniu rozgłośni.

Za zaistniałą sytuację i zaniechania odpowie-dzialność ponosi także państwo, w którym roz-głośnia działa, a w szczególności Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji. To ona nadaje stosowne koncesję czuwając nad przestrzeganiem prawa. Ma także ustawowy obowiązek reagowania na zdarzające się nieprawidłowości, w zakresie san-kcji przewidzianych prawem posiada możliwość ingerencji i nakładania różnego rodzaju kar, aż do odebrania koncesji włącznie. Liczę, że dos-trzeże ona zagrożenia i zacznie działać, nie ogra-niczając się do monitoringu, który pomimo stwierdzonych uchybień nie miał do tej pory żadnego wpływu na kształt programów stacji. Rozgłośnia o. Rydzyka od 2001 r. korzysta ze statusu na-dawcy społecznego. Czy spełniała wa-runki, aby z takiego statusu korzystać? Czy w sposób prawidłowy z takiego uprzywilejowane-go statusu korzysta? Czy nie nadużywa społecz-nego zaufania? Obawiam się, że nadużywa, że wielu to dostrzega, ale nikt nic nie robi bojąc się płynącego z Torunia zajadłego krzyku.

Publiczne i częste kwestionowanie katolic-kiego i obywatelskiego nauczania "Radia Ma-ryja", obecność w programach wątków antyse-mickich i ksenofobicznych, seanse nienawiści, instrumentalne traktowanie nauczania i osoby Ojca Świętego, stoi w sprzeczności z chrześci-jańskim systemem wartości, którego powinna przestrzegać, zobowiązana do tego nie tylko posłannictwem wiary, do której krzewienia zos-tała powołana, ale i ustawą. Jest to wystarcza-jącym powodem przemawiającym za pozbawie-niem jej dobrodziejstwa korzystania ze statusu, na który nie zasługuje i koncesji, którą narusza. To musi wreszcie wywołać reakcję konstytucyj-nego urzędu powołane-go do przestrzegania pra-wa w działalności medialnej. O to postuluję. Wszak KRRiT wysokimi karami finansowymi reaguje na mini-malne w tym zakresie wykro-czenia innych nadawców.

Wobec powyższego kieruję do Krajowej Ra-dy Radiofonii i Telewizji żądanie wszczęcia pro-cedury pozbawienia Radia Maryja statusu na-dawcy społecznego. Mam nadzieję, że jej decyz-ja uwzględni własną odpowiedzialność za wyt-worzony stan rzeczy.

"Radio Maryja" jest jedną z wielu stacji na-leżących do Kościoła katolickiego. Żadna nie wy-wołuje takich kontrowersji. Żadna nie traktu-je modlitwy jako wstępu do wyciągania od bied-nych wiernych pieniędzy, co wielokrotnie pro-wadzi do powstawania w rodzinach między-pokoleniowych konfliktów, co powoduje znie-chęcenie i zgorszenie wiernych.

Czy ratunkiem dla niej jest odejście jej dy-rektora i jego współpracowników, swoistych wyznawców "kultu założyciela stacji"? Jestem o tym głęboko przekonany. Jest dla mnie osobistą tragedią, że w trosce o właściwy kształt Kościoła i Ojczyzny zmuszony jestem podejmować dzia-łania przeciwko ludziom jednego z zakonów. Mam jednak pewność, że robię to także dla jego dobra, jako, że utrzymujące się od wielu lat za-rzuty w stosunku do linii programowej tej roz-głośni w sposób szczególny dotyczą jej dyrekto-ra o. Tadeusza Rydzyka. To jego antenowa i po-za antenowa działalność konfliktuje dodatkowo polską scenę polityczną, wprowadza podziały w Episkopacie i Kościele, obniża poziom publi-cznej debaty wprowadzając do niej elementy da-lekie od standardów przyzwoitości.

Sposobem na publiczne istnienie tej stacji są, jak pisałem skandale, ale również budowanie wizerunku "oblężonej twierdzy" Polskości i Ka-tolicyzmu. Zrobię wiele żeby ten, do którego zo-stałem wplątany był ostatnim, a tworzenie atmo-sfery nagonki na ludzi Wiary i Polskości, w któ-rym miałbym rzekomo uczestniczyć, jest oczy-wistym fałszem i daje kłam rozsądkowi wypo-wiadających takie sądy. Cofnięcie statusu na-dawcy społecznego i związane z tym konsek-wencje finansowe tej decyzji wpłyną, mam na-dzieję, na konieczne zmiany personalne i progra-mowe rozgłośni.

Bóg jest Miłością i Prawdą!
Wzywam do modlitwy, aby dobro i prawda zwyciężyły!          Lech Wałęsa

23.02. Prymas Polski, który nie zapoznał się jeszcze z treścią listu, tak go komentuje:

Sprawa Radia Maryja nie jest łatwa, ale dialog trwa. Jeśli autorem jest Lech Wałęsa, to trzeba się temu listowi przyjrzeć. Pytany o działalność powołanego przez Episkopat Zes-połu ds. Duszpasterskiej Troski o Radio Ma-ryja  powiedział: - Jakiś tam dialog jest, może nie tak udany, ale jest.  @ KAI 

23.02. Biuro Prasowe Konferencji Epis-kopatu Polski wystosowało komunikat w spra-wie "Listu”:  

Rzecznik EP ks. Józef Kloch, wyraził na-dzieję, że "do uporządkowania zagadnień zwią zanych z mediami katolickimi w Polsce, także w odniesieniu do Radia Maryja" przyczynią się "zatwierdzone przez watykańską Kongre-gację ds. Biskupów normy Konferencji Epis-kopatu Polski, dotyczące występowania du-chownych i osób zakonnych w mediach". Do-kument ten będzie przedmiotem obrad naj-bliższego zebrania plenarnego Episkopatu w dn. 8-9 marca.

Rozgłośnia toruńska należy do zgroma-dzenia redemptorystów i działa na podstawie własnego statutu, nadanego jej przez przeło-żonego zgromadzenia. On też sprawuje nadzór nad działalnością Radia Maryja. Natomiast Konferencja EP powołała Zespół Duszpaster skiej Troski o Radio Maryja. @KAI


23.02. Bp Alojzy Orszulik, emerytowany biskup łowicki świadek obrad Okrągłego Sto-łu ze strony Kościoła w Polsce, odpowiadając na apel b. prezydenta, by przedstawiciele Koś-cioła, biorący udział w tych rozmowach po-wiedzieli, jak one przebiegały stwierdził, że nic nie wskazywało, że Lech Wałęsa był agen-tem. Był on człowiekiem twardym w rozmo-wach z przedstawicielami ówczesnych władz komunistycznych we wszystkich rozmowach, w których brałem udział, mogę to zaświad-czyć. Przypomniał, że to przedstawiciele władz komunistycznych chcieli, by przy Okrą-głym Stole zasiedli przedstawiciele Kościoła, bo - ich zdaniem - "Wałęsa czasem zmienia zdanie". - Sam Wałęsa natomiast powiedział: "Ja nie będę z nimi rozmawiał, bo oni kłamią" i także domagał się przedstawicieli Kościoła.

Dlatego w rozmowach uczestniczyli: ks. Alojzy Orszulik i ks. Bronisław Dembowski, którzy w owym czasie nie byli jeszcze bisku-pami. Na zarzuty, że rozmowy przy Okrągłym Stole były spiskiem agentów, bp Orszulik od-powiedział, że tak mogą mówić tylko osoby, które nie zadały sobie trudu przeczytania no-tatek z tamtych wydarzeń. @KAI . 

B. poseł ZChN Stefan Niesiołowski surowo ocenia RM: Zaprasza tam polityków, którzy cynicznie kłamią, jak np. Antoni Macierewicz. Jako katolikowi trudno mi znieść, że dzieje się to pod szyldem mojego Kościoła.  Radio Maryja miało być katolickim głosem w naszych domach. Jeśli ma to być głos Macierewicza, Wrzodaka czy Jerzego Roberta Nowaka, to ja za taki katolicki głos serdecznie dziękuję. Również dziękuję za katolicki głos, który irackich terrorystów ucinających głowy zakładnikom nazywa ruchem oporu.  

Niesiołowski podkreśla, że żadnych zastrze-żeń nie ma do audycji religijnych - ten typ po-bożności trzeba uszanować i pod tym względem Radio Maryja spełnia swoją rolę. Ale jeśli sły-szy, że dla Polski największą katastrofa było powstanie Trzeciej RP, a Okrągły Stół to spisek i nie ma przy tym krytyki komunizmu, Jałty i innych zbrodni, to stwierdzam, że episkopat nie może się dłużej uchylać od zdecydowanej reak-cji. Przecież Rydzyk to człowiek całkowicie od-porny na prawdę.  
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25.02. Prof. Andrzej Stelmachowski został pierwszym laureatem nagrody im. bp. Roma-na Andrzejewskiego. Przyznano mu ją za ca-łokształt działalności, a szczególnie za zasługi we współtworzeniu Komitetu Organizacyj-nego kościelnej Fundacji Rolniczej. Patron nagrody, zmarły w 2003 roku bp An-drzejewski, był dłu-goletnim krajowym duszpasterzem rol-ników.

Nagrodę wręczono mu podczas uroczy-stej gali w sekre-tariacie Konferencji Episkopatu Polski w Warszawie. W uzasadnieniu napi-sano, że prof. Stel-machowski "swoim aktywnym życiem świadczył, że sprawy rozwoju rolnictwa w Polsce są mu bliskie, że nawet w trudnych czasach rolnicy powinni kierować się zasadą pozytywnego myślenia i aktyw-ności. Zdaniem prof. Stelmachowskiego nastę-puje obecnie nadmierna ekonomizacja życia. - Ciągle słyszymy o dotacjach, wypłatach bez-pośrednich, ale w tym wszystkim gdzieś za-gubił się człowiek.

Na uroczystość przybyli kard. Józef Glemp, Prymas Polski, bp Alojzy Orszulik, honorowy przewodniczący Kapituły Nagrody, ks. prof. Jerzy Pałucki z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego.@© Radio Vat. 
Z Archidiecezji i Parafii

(. 18. 02. w Przemyślu spotkali się przedstawiciele Episkopatów Polski i Ukrainy: arcybiskup większy Lwowa ks. kard. Lubo-myr Huzar, eparcha iwanofrankowski ks. bp Sofron Mudryj, metropolita przemysko-war-szawski ks. abp Jan Martyniak, oraz ordyna-riusz diecezji wrocławsko-gdańskiej ks. bp Włodzimierz Juszczak. 

Ze strony Kościoła rzymskokatolickiego w spotkaniu udział wzięli przewodniczący Kon-fe-encji Episkopatu Polski ks. abp Józef Michalik, ordynariusz warszawsko-praski ks. abp Leszek Sławoj Głódź, sufragan lubelski ks. bp Mieczysław Cisło oraz sufragan prze-myski ks. bp Adam Szal. 

Biskupi podsumowali ubiegłoroczną współ-pracę pomiędzy Kościołami w Polsce i na Ukra-inie, która przebiegała pod hasłem "Módlmy się razem". Zwieńczeniem tej współpracy był liczny udział pielgrzymów z Ukrainy w uroczystościach odpustowych na Jasnej Górze z udziałem ks. kard. Huzara oraz pątników z Polski, którzy wraz z Prymasem Polski ks. kard. Józefem Glem-pem modlili się w sanktuarium w Zarwanicy na Ukrainie. 

Kard. Lubomir Huzar wyraził pragnienie, by tegoroczne wysiłki pogłębiania współpracy zos-tały w sposób szczególny skierowane w stronę kapłanów i biskupów obydwu obrządków. Takie wielopłaszczyznowe kontakty miałyby służyć za-równo wymianie doświadczeń, wzajemnemu po-znaniu, a także próbie rozwiązywania proble-mów Kościoła katolickiego w tej części Europy, co w konsekwencji winno prowadzić do pojed-nania polsko-ukraińskiego. Przedstawiciele Koś-cioła greckoka-tolickiego odwiedzili też Wyższe Seminarium Duchowne w Przemyślu, gdzie spot-kali się z alumnami archidiecezji przemyskiej oraz braćmi z Zakonu Ojców Bazylianów, którzy od kilkunastu lat zdobywają formację ducho-wą i intelektualną w przemyskim Instytucie Teologicz-nym. @M Kamieniecki, Przemyśl 

W oczekiwaniu na beatyfikację
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20 12. ub.r. został ogłoszony Dekret Kongrega cji do Spraw Ka nonizacyjnych, uznający ks. Wła dysława Findy sza (1907-1964) za męczennika za wiarę. Zakończył się więc proces beatyfikacyjny w Stolicy Apostolskiej. 

24 04. br., zostanie on w Watykanie ogło-szony błogosławionym.

W Roku Eucharystii cieszy się młoda diec. rzeszowska, bo to jej kapłan, pierwszy w Pols-ce męczennik z okresu komunistycznego. Cieszy się też Nowy Żmigród, w której nowy błogosławiony był proboszczem (1941-1964). Cieszy się jego rodzina żyjąca jeszcze dziś w Krośnie i samo Krosno. Cieszę się i ja, jego ostatni wikariusz, że mój pierwszy proboszcz będzie ogłoszony błogosławionym.

26 12. 2004 r. w katedrze w Rzeszowie od-prawiono uroczystą Mszę św. jako dziękczy-nienie Bogu Przewodniczył ks. abp Edward Nowak, sekretarz watykańskiej Kongregacji ds. Kanonizacyjnych. Koncelebrowali ją biskupi rze-szowscy: ks. bp Kazimierz Górny i ks. bp Edward Białogłowski, oraz wielu kapłanów. 

18.021. w auli Uniwersytetu Rzeszowskie-go zorganizowana została sesja naukowa pt. "Mę-czennicy i świadkowie wiary - represje komunis-tyczne wobec duchowieństwa na Rzeszow-szczyźnie", z udziałem wielu ludzi nauki. Jednym z prelegentów był ks. abp Edward Nowak z Rzy-mu, ( pochodzący właśnie ze Żmigrodu) który przedstawił temat "Procesy beatyfikacyjne i bea-tyfikacje męczenników z okresu komunizmu w krajach byłego bloku socjalistycznego". ks. Antoni Bieszczad
Rekolekcje szkolne

W dniach 23-25 02. odbyły się w naszej parafii bardzo udane wielkopostne rekolekcje [image: image17.jpg]


szkolne  2005r. wg poniższego programu: 

 Środa 23.II.2005r.
8.45 – 9.00 Ucznio-wie Gimnazjum przy-chodzą do kościoła

9.00 – Śpiew na zawiązanie wspólnoty

9.15 - Nauka dla uczniów + pokaz slajdów 

10.45 – przygotowanie do Mszy św. / przychodzą uczniowie Szk. Podstawowej/

11.00 – Eucharystia  + nauka dla wszystkich 

11.40 – Śpiew Szk. Podst. 

12.00 – Nauka dla uczniów Szk. Podst. + po-kaz slajdów

12.50 – Zakończenie 

Czwartek 24.II.2005r.
8.45 – 9.00 Uczniowie Gimnazjum przy-chodzą do kościoła

9.00 – Śpiew na zawiązanie wspólnoty

9.15 - Nauka dla uczniów + pokaz slajdów 

10.45 – przygotowanie do Mszy św. / przy-chodzą uczniowie Szk. Podstawowej/

11.00 – Eucharystia  + nauka dla wszystkich 

11.40 – Śpiew Szk. Podst. 

12.00 – Nauka dla uczniów Szk. Podst. + pokaz slajdów

12.50 – Zakończenie 

Piątek 25.II.2005r.

8.45 – 9.00 Uczniowie Gimn. i Sz.Podst. przychodzą do kościoła /bez klas 0-II  

9.00 – Śpiew na zawiązanie wspólnoty

9.15 – Nauka z przygotowanie do sakr. Pokuty

9.45 – Spowiedź 

11.00 – Droga krzyżowa dla wszystkich    /przy chodzą klasy 0-II/

11.45 – Zakończenie Rekolekcji

Jako proboszcz patrzyłem z boku, jak so-bie młodzi księża radzą z rozhukaną rzeszą dzieciaków i niesfornej młodzieży. A uzna-niem, podkreślam że radzili sobie nieźle. 

Ks. katecheta okazał się dobrym „anima-torem muzycznym”. Przygotował kilkaset śpiewników, a wspierany grupą dziewcząt ze wszystkich chyba scholi parafialnych i poza-parafialnych ( Rokszyce, Zalesie) potrafił roz-śpiewać, aż do zachrypnięcia młodzież – i to nie tylko dziewczęta. Chór chłopców w wieku mutacyjnym budził respekt, a ok. godz. 13,00 – z wyjątkiem śpieszących do autobusów, tru dno było wypędzić z kościoła. 

Nawet awaria nagłośnienia nie przeszko-dziła, bo uruchomiono wpierw bateryjny, „kal waryjski” wzmacniacz, a następnie posłużono się wzmacniaczem wypożyczonym z Choło-wic. Na zakończenie  w piątek przez 45 minut spowiadało 7 księży i wszyscy chętni ( liczni) mogli skorzystać z tego Sakramentu. Po dro-dze Krzyżowej prowadzonej przez młodzież  wyspowiadani przystąpili do Komunii św.  Kwiaty i bardzo rzęsiste brawa wyrażały wdzięczność dla ks. rekolekcjonisty Marka Deca, kapłana naszej diecezji, pochodzącego z Przeworska, który pracuje przy katedrze w Irkucku, ok. 7 tys. km w głąb Rosji, a aktual-nie oczekuje na przedłużenie wizy wjazdowej do Rosji. 

W niedzielę 20.02 spotkali się wszyscy członkowie Komitetu Kościelnego w Tarnaw-cach i przedyskutowali sprawę inwestycji przy tamtejszym kościele, na które zebrano pie-niądze podczas tegorocznej kolędy. Postano-wiono odrestaurować bardzo już zniszczone schody prowadzące do kościoła z obu stron wioski. 

Pomysł, by obłożyć je piaskowcem kwes-tionuje ks, proboszcz odsyłając zainteresowa-nych do schodów zrealizowanych w piaskow-cu w Przemyślu, z których żadne nie przetrwa-ły 2-3 sezonów zimowych. Schody będą odna-wiane, ale w jakiej formie pozostaje jeszcze dy skusne. Komitet zachęca do wpłat, aby gdy warunki pozwolą przystąpić do pracy i zakoń-czyć ją  przyzwoitym terminie. 

Ponieważ nagłośnienie w Krasiczynie za-wiodło podczas trwających rekolekcji, ks. proboszcz zlecił wykonanie nowego  

Dziś na plebanii o godz. 17,30 spotkanie zainteresowanych Akcją Katolicką.  Prócz zaproszonych imiennie –mile widziani także inni Parafianie/Parafianki.  

Zaproszenie

Księża Michalici z Prałkowiec zapraszają do wzięcia udziału w uroczystościach Beatyfika-cyjnych Sługi Bożego Ks. Bronisława  Markiewicza w Rzymie, jak również na pielgrztmkę po ziemi włoskiej, która odbędzie się  w dniach 22- 29 kwietnia br. Program: 

1 dzień: 22.04 g. 5.00  wyjazd przez Słowację, Austrię 

2, dzień;  23. 04. w godz. Popołudniowych przyjazd do Rzy-mu   - kolacja. 

3 dzień 24.04 Wczesne śniadanie, wyjazd o Watykanu. Udział w uroczystościach powrót na kolację do hotelu

4 dzień 25. 04 Po śniadaniu zwiedzanie Rzymu

5 dzień 26. 04. Zwiedzanie Rzymu wyjazd do Monte Cassino, kolacja, nocleg w Asyżu

6 dzień 27. 04. Zwiedzanie Asyżu, przejazd do Loretto, zwiedzanie, kolacja i nocleg w Rimini, lub okolicach Padwy.27. Po śniadaniu przejazd do Wenecji zwiedzanie, rejs stakiem nocny przejazd  do kraju.

7 dzień 28. 04 Powrót przez Austrię i Słowację Zakończenie pielgrzymki w godz. wieczornych. 

Koszt pielgrzymki: 1250 zł. 

Cena obejmuje: przejazd autokarem kl. LUX, 5 noclegów hotele ** ( pokoje 2-4 oso-bowe) 5 śniadań i 5 obiadokolacji Pilot na całej trasie, ubezpieczenie NNW i KL wg. Ogólnych warunków PZU, bilety komunikacji miejskiej z Rzymie. Cena nie obejmuje biletów wstępu, na ten cel należy zabrać ok. 15 euro. W wyniku znacznej podwyżki cen walut cena może proporcjonalnie wzrosnąć. Kontakt u ks. Andrzeja w Prałkowcach Tel: 0-692-790-254..
 

Z życia Parafii
27. 02. Msze św

8,00 + +Bronisława i Emil Martyńscy 2 roczn. 

9,30 w int parafii 

11,00 + Helena Stelmaszczyk 

Uwaga:         Gorzkie Żale g. 16. 00 bezpośrednio po nich Msza św. 

DROGA KRZYŻOWA Piątki  17,15 

po niej Msza św. 

Zapraszamy do czynnego udziału

Księdza przywozili:

Tarnawce

Korytniki    Andrzej Litwin 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 19.02. Alicja Dańko, Rozalia Stasdniuk,Marta Stadnik, Grażyna Stadnik

Korytniki:

Maria Słomiana, Teresa Sawicka

Uwaga: Kobiety sprzątające, proszę nie kupo wać kwiatów bo nadchodzi Wielki Post, a wpła-cać po 15 zł do mnie albo do p. Fugowskiej. 

Maria Racibor

Tarnawce : Teresa Potuczko, Teofila Rybak

Mielnów; Kazimiera Dańko

Chołowice: Czesława Szymańska

Do Małżeństwa przygotowują się

Andrzej JURCZAK ze Śliwnicy

Teresa MAGDA  zCmolasu
e-mail: stabar1@priv.onet.pl Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 380  egz. Str. 24 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie .26. 02. 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 17,15

W Kościołach dojazdowych 

Środa:      Chołowice  16,00   Mielnów   17,00 

Czwartek: Korytniki   16,00 Tarnawce    17,30 

KOMUNIKAT 

Od 1.03. w parafii na Zasaniu Kazanowie  Kurs przedmałżeński  tel: 670-73-12 

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:
J.B Olszańscy  Kras.  
 20.         

Oto Słowo Boże

27. 02. III  Niedziela  Postu  

I czytanie  (Wj 17,3-7 )

Synowie Izraela rozbili obóz w Refidim, ale lud pragnął tam wody i dlatego szemrał przeciw Mojżeszowi i mówił: Czy po to wyprowadziłeś nas z Egiptu, aby nas, nasze dzieci i nasze bydło wydać na śmierć z pragnienia? Mojżesz wołał wtedy do Pana i mówił: Co mam uczynić z tym ludem? Niewiele brakuje, a ukamienują mnie! 

Pan odpowiedział Mojżeszowi: Wyjdź przed lud i weź kilku ze starszych Izraela ze sobą. Weź w rękę laskę, którą uderzyłeś Nil, i idź. Oto Ja stanę przed tobą na skale, na Horebie. Uderzysz w skałę, a wypłynie z niej woda, i lud zaspokoi swe pragnienie. Mojżesz uczynił tak na oczach starszyzny izraelskiej. I nazwał to miejsce Massa i Meriba, ponieważ tutaj kłócili się Izraelici i wystawiali Pana na próbę, mówiąc: Czy też Pan jest rzeczywiście wśród nas, czy nie?

II czytanie     (Rz 5,1-2.5-8)

Dostąpiwszy więc usprawiedliwienia przez wiarę, zachowajmy pokój z Bogiem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, dzięki któ-remu uzyskaliśmy przez wiarę dostęp do tej łaski, w której trwamy i chlubimy się nadzieją chwały Bożej. A nadzieja zawieść nie może, ponieważ miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany. 

Chrystus bowiem umarł za nas, jako za grzeszników, w oznaczonym czasie, gdyśmy [jeszcze] byli bezsilni. A [nawet] za człowieka sprawiedliwego podejmuje się ktoś umrzeć tylko z największą trudnością. Chociaż może jeszcze za człowieka życzliwego odważyłby się ktoś ponieść śmierć. Bóg zaś okazuje nam swoją miłość [właśnie] przez to, że Chrystus umarł za nas, gdyśmy byli jeszcze grzesz-nikami.

Ewangelia     (J 4,5-42)

Jezus przybył do miasteczka samarytańskie-go, zwanego Sychar, w pobliżu pola, które /nie-gdyś/ dał Jakub synowi swemu, Józefowi. Było tam źródło Jakuba. Jezus zmęczony drogą się-dział sobie przy studni. Było to około szóstej godziny. 

Nadeszła /tam/ kobieta z Samarii, aby za-czerpnąć wody. Jezus rzekł do niej: Daj Mi pić! Jego uczniowie bowiem udali się przedtem do miasta dla zakupienia żywności. Na to rzekła do Niego Samarytanka: Jakżeż Ty będąc Żydem, prosisz mnie, Samarytankę, bym Ci dała się na-pić? Żydzi bowiem z Samary-tanami unikają się nawzajem. 

Jezus odpowiedział jej na to: O, gdybyś znała dar Boży i /wiedziała/, kim jest Ten, kto ci mó-wi: Daj Mi się napić - prosiłabyś Go wówczas, a dałby ci wody żywej. Powiedziała do Niego ko-bieta: Panie, nie masz czerpaka, a studnia jest głęboka. Skądże więc weźmiesz wody żywej? Czy Ty jesteś większy od ojca naszego Jakuba, który dał nam tę studnię, z której pił i on sam, i jego synowie i jego bydło? 

W odpowiedzi na to rzekł do niej Jezus: Każ-dy, kto pije tę wodę, znów będzie pragnął. Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim źródłem wody wytryskającej ku życiu wiecznemu. Rzekła do Niego kobieta: Daj mi tej wody, abym już nie pragnęła i nie przy-chodziła tu czerpać. A On jej odpowiedział: Idź, zawołaj swego męża i wróć tutaj. A kobieta od-rzekła Mu na to: Nie mam męża. 

Rzekł do niej Jezus: Dobrze powiedziałaś: Nie mam męża. Miałaś bowiem pięciu mężów, a ten, którego masz teraz, nie jest twoim mężem. To powiedziałaś zgodnie z prawdą. Rzekła do Niego kobieta: Panie, widzę, że jesteś prorokiem. Ojcowie nasi odda-wali cześć Bogu na tej górze, a wy mówicie, że w Jerozolimie jest miejsce, gdzie należy czcić Boga. 

Odpowiedział jej Jezus: Wierz Mi, kobieto, że nadchodzi godzina, kiedy ani na tej górze, ani w Jerozolimie nie będziecie czcili Ojca. Wy czcicie to, czego nie znacie, my czcimy to, co znamy, ponieważ zbawienie bierze początek od Żydów. Nadchodzi jednak godzina, owszem już jest, kiedy to prawdziwi czciciele będą oddawać cześć Ojcu w Duchu i prawdzie, a takich to czci-cieli chce mieć Oj-ciec. Bóg jest duchem; potrze-ba więc, by czciciele Jego oddawali Mu cześć w Duchu i prawdzie. Rzekła do Niego kobieta: Wiem, że przyjdzie Mesjasz, zwany Chrystusem. A kiedy On przyjdzie, objawi nam wszystko. Powiedział do niej Jezus: Jestem Nim Ja, który z tobą mówię. 
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Na to przyszli Jego uczniowie i dziwili się, że rozmawiał z kobietą. Jednakże żaden nie po-wiedział: Czego od niej chcesz? - lub: - Czemu z nią rozmawiasz? Kobieta zaś zostawiła swój dzban i odeszła do miasta. I mówiła tam lu-dziom: Pójdźcie, zobaczcie człowieka, który mi powiedział wszystko, co uczyniłam: Czyż On nie jest Mesjaszem? 

Wyszli z miasta i szli do Niego. Tymczasem prosili Go uczniowie, mówiąc: Rabbi, jedz! On im rzekł: Ja mam do jedzenia po-karm, o którym wy nie wiecie. Mówili więc uczniowie jeden do drugiego: Czyż Mu kto przyniósł coś do zje-dzenia? Powiedział im Jezus: Moim pokarmem jest wypełnić wolę Tego, który Mnie posłał, i wykonać Jego dzieło. Czyż nie mówicie: Jeszcze cztery miesiące, a nadejdą żniwa? Oto powia-dam wam: Podnieście oczy i popatrzcie na pola, jak bieleją na żniwo. żniwiarz otrzymuje już zapłatę i zbiera plon na życie wieczne, tak iż siewca cieszy się razem ze żniwiarzem. 

Tu bowiem okazuje się prawdziwym po-wiedzenie: Jeden sieje, a drugi zbiera. Ja was wysłałem żąć to, nad czym wyście się nie natru-dzili. Inni się natrudzili, a w ich trud wyście we-szli. Wielu Samarytan z owego miasta zaczęło w Niego wierzyć dzięki słowu kobiety świadczą-czej: Powiedział mi wszystko, co uczyniłam. 

Kiedy więc Samarytanie przybyli do Niego, prosili Go, aby u nich pozostał. Pozostał tam za-tem dwa dni. I o wiele więcej ich uwierzyło na Jego słowo, a do tej kobiety mówili: Wierzymy już nie dzięki twemu opowiadaniu, na własne bowiem uszy usłyszeliśmy i jesteśmy przeko-nani, że On prawdziwie jest Zbawicielem świata.

Rozważanie  

 „Umiem kłamać, ale nie chcę”

„Czy umiesz kłamać?” – pyta sędziwy ksiądz sześcioletnią dziewczynkę. „Umiem, ale nie chcę” – słyszy w odpowiedzi. Uśmiech radości pojawił się na jego twarzy. „Powiedziałaś praw-dę. Pamiętaj na całe życie”: „umiem kłamać, ale nie chcę!” Szczęśliwy wracał na plebanię. Spot-kał w swojej parafii wielki skarb – serce kocha-jące prawdę. 

Chrystus w rozmowie z Samarytanką naj-prostszą drogą zmierza do otwarcia jej serca na prawdę. Zastanawia, jak bardzo zależy Mu na tym, by ona miała odwagę spojrzeć na siebie w prawdzie. Jak w jej wyznaniu szuka punktu za-czepienia, by naprowadzić ją na drogę prawdy. Kiedy na Jego polecenie, by przyprowadziła męża, odpowiedziała, że nie ma męża, Jezus oświadcza: „Dobrze powie-działaś: Nie mam mę ża. Miałaś bowiem pięciu mężów, a ten, którego teraz masz, nie jest twoim mężem. Toś dobrze powiedziała.

Niewielu z nas ma odwagę spojrzeć na siebie w prawdzie. Najczęściej chcielibyśmy znać praw-dę o Bogu, o ludziach, o świecie, byle nie ujaw-nić prawdy o sobie. Ponieważ jednak nie speł-niamy tego podstawowego warunku, prawda o Bogu pozostaje dla nas zakryta. 

To w tym kontekście należy dostrzec sens spowiedzi. W niej dokonuje się uznanie i wyz-nanie prawdy o sobie. Dobrze odprawiona spo-wiedź, to wejście w Boży świat, to otwarcie drogi wiodącej do spotkania z Chrystusem w Komunii Świętej. Samarytanka po szczerej rozmowie z Chrystusem już się nie wstydziła gorzkiej prawdy o sobie. Potrafiła wzywać innych, by weszli na tę samą drogę. Odkryła jej wartość. Weszła w Boże środowisko i chciała, by jak najwięcej ludzi mia-ło udział w jej szczęściu. Zrozumiała, że prawda jest jedyną drogą do pełni radości i wolności.

Ks. Edward Staniek

28. 02 Poniedziałek I Czytanie       (2 Krl 5,1-15a)

Naaman, wódz wojska króla Aramu, miał wielkie znaczenie u swego pana i doznawał względów, ponieważ przez niego Pan spowodo-wał ocalenie Aramejczyków. Lecz ten człowiek - dzielny wojownik - był trędowaty. 

Kiedyś podczas napadu zgraje Aramejczy-ków zabrały z ziemi Izraela młodą dziewczynę, którą przeznaczono do usług żonie Naamana. Ona rzekł do swojej pani: O, gdyby pan mój udał się do proroka, który jest w Samarii! Ten by go wtedy uwolnił od trądu. Naaman więc poszedł oznajmić to swojemu panu, powtarzając słowa dziewczyny, która pochodziła z kraju Izraela. A król Aramu odpowiedział: Wyruszaj! A ja poślę list do króla izraelskiego. 

Wyruszył więc, zabierając ze sobą dziesięć ta lentów srebra, sześć tysięcy syklów złota i dzie-sięć ubrań zamiennych. I przedłożył królowi izraelskiemu list o treści następującej: Z chwilą gdy dojdzie do ciebie ten list, wiedz, iż posyłam do ciebie Naamana, sługę mego, abyś go uwolnił od trądu. Kiedy przeczytano list królowi izrael-skiemu, rozdarł swoje szaty i powiedział: Czy ja jestem Bogiem, żebym mógł uśmiercać i oży-wiać? Bo ten poleca mi uwolnić człowieka od trądu! Tylko dobrze zastanówcie się i rozważcie, czy on nie szuka zaczepki ze mną? 

Lecz kiedy Elizeusz, mąż Boży, dowiedział się, iż król izraelski rozdarł swoje szaty, polecił powiedzieć królowi: Czemu rozdarłeś szaty? Niechże on przyjdzie do mnie, a dowie się, że jest prorok w Izraelu. 

Więc Naaman przyjechał swymi końmi i swoim powozem, i stanął przed drzwiami domu Elizeusza. Elizeusz zaś kazał mu przez posłańca powiedzieć: Idź, obmyj się siedem razy w Jorda-nie, a ciało twoje będzie takie jak poprzednio i staniesz się czysty! Rozgniewał się Naaman i odszedł ze słowami: Przecież myślałam sobie: Na pewno wyjdzie, stanie, następnie wezwie imienia Pana, Boga swego, poruszywszy ręką nad miejscem chorym i odejmie trąd. Czyż Aba-na i Parpar, rzeki Damaszku, nie są lepsze od wszystkich wód Izraela? Czyż nie mogłem się w nich wykąpać i być oczyszczonym? Pełen gnie-wu zawrócił, by odejść. 

Lecz słudzy jego przybliżyli się i przemó-wili do niego tymi słowami: Gdyby prorok kazał ci spełnić coś trudnego, czy byś nie wykonał? O ileż więc bardziej, jeśli ci powiedział: Obmyj się, a będziesz czysty? Odszedł więc Naaman i zanurzył się siedem razy w Jordanie, według sło-wa męża Bożego, a ciało jego na powrót stało się jak ciało małego dziecka i został oczyszczony. Wtedy wrócił do męża Bożego z całym orsza-kiem, wszedł i stanął przed nim, mówiąc: Oto przekonałem się, że na całej ziemi nie ma Boga poza Izraelem!
Ewangelia    (Łk 4,24-30)

Zaprawdę, powiadam wam: żaden prorok nie jest mile widziany w swojej ojczyźnie. Na-prawdę, mówię wam: Wiele wdów było w Izraelu za czasów Eliasza, kiedy niebo pozo-stawało zamknięte przez trzy lata i sześć mie-sięcy, tak że wielki głód panował w całym kraju; a Eliasz do żadnej z nich nie został po-słany, tylko do owej wdowy w Sarepcie Sydońskiej. 

I wielu trędowatych było w Izraelu za proroka Elizeusza, a żaden z nich nie został oczyszczony, tylko Syryjczyk Naaman. Na te słowa wszyscy w synagodze unieśli się gniewem. Porwali Go z miejsca, wyrzucili Go z miasta i wyprowadzili aż na stok góry, na której ich miasto było zbudowane, aby Go strącić. On jednak przeszedłszy pośród nich oddalił się.

Rozważanie  

Rodzinna zawiść 

 „Żaden prorok nie jest mile widziany w swojej ojczyźnie”. Ale to jest także nasza współczesna (i polska) historia. My też, uczennice i ucznio-wie Jezusa, ponawiamy gest Nazaretań-czyków, my też Go wyrzu-camy. Czynimy to wtedy, kiedy odtrącamy „obcych”, zamykamy przed nimi serca i granice , bo „Polska dla Polaków”. Módlmy się z W. Woroszylskim: „Matko Boska ciem-nolica / przybyła z dale-kich stron / spraw by nikt tu nie był obcy / każdy żeby miał tu dom”. @Ks. M.  Czajkowski
1 03. wtorek

 I Czytanie (Dn 3,25.34-43)

Powstawszy Azariasz tak się modlił, a otwarłszy swe usta, mówił w środku ognia: 

Nie opuszczaj nas na zawsze - przez wzgląd na święte Twe imię nie zrywaj Twego przymierza. Nie odwracaj od nas swego miło-sierdzia, przez wzgląd na Twego przyjaciela, Abrahama, sługę Twego, Izaaka, i Twego świętego - Izraela. Im to przyrzekłeś rozmno-żyć potomstwo jak gwiazdy na niebie i jak piasek nad brzegiem morza. Panie, oto jesteś-my najmniejsi spośród wszystkich narodów. Oto jesteśmy dziś poniżeni na całej ziemi z powodu naszych grzechów. Nie ma obecnie władcy, proroka ani wodza, ani całopalenia, ani ofiar, ani darów pokarmowych, ani kadzielnych. Nie ma gdzie ofiarować Tobie pierwocin i doznać Twego miłosierdzia. 

Niech jednak dusza strapiona i duch uni-żony znajdą u Ciebie upodobanie. Jak cało-palenia z baranów i cielców, i z tysięcy tłus-tych owiec, tak niech będzie dziś nasza ofiara przed Tobą i niech Ci się podoba! Ponieważ ci, co pokładają ufność w Tobie, nie mogą doznać wstydu. Teraz zaś postępujemy za To-bą z całego serca, odczuwamy lęk przed Tobą i szukamy Twego oblicza. Nie zawstydzaj nas, lecz postępuj z nami według swej łagodności i według wielkiego swego miłosierdzia. Wy-baw nas przez swe cuda i uczyń swe imię sławne, Panie!

Ewangelia     (Mt 18,21-35)

Piotr zbliżył się do Jezusa i zapytał: Panie, ile razy mam przebaczyć, jeśli mój brat wykroczy przeciwko mnie? Czy aż siedem razy? 
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Jezus mu odrzekł: Nie mówię ci, że aż się-dem razy, lecz aż siedemdziesiąt siedem razy. Dlatego podobne jest królestwo niebieskie do króla, który chciał rozliczyć się ze swymi sługa-mi. Gdy zaczął się rozliczać, przyprowadzono mu jednego, który mu był winien dziesięć tysię-cy talentów. Ponieważ nie miał z czego ich od-dać, pan kazał sprzedać go razem z żoną, dzieć-mi i całym jego mieniem, aby tak dług odzyskać. 

Wtedy sługa upadł przed nim i prosił go: Pa-nie, miej cierpliwość nade mną, a wszystko ci oddam. Pan ulitował się nad tym sługą, uwolnił go i dług mu darował. Lecz gdy sługa ów wyszedł, spotkał jednego ze współsług, który mu był winien sto denarów. Chwycił go i zaczął dusić, mówiąc: Oddaj, coś winien! Jego współsługa upadł przed nim i prosił go: Miej cierpliwość nade mną, a oddam tobie. On jednak nie chciał, lecz poszedł i wtrącił go do więzienia, dopóki nie odda długu. 

Współsłudzy jego widząc, co się działo, bardzo się zasmucili. Poszli i opowiedzieli swemu panu wszystko, co zaszło. Wtedy pan jego wezwał go przed siebie i rzekł mu: Sługo niegodziwy! Darowałem ci cały ten dług, po-nieważ mnie prosiłeś. Czyż więc i ty nie po-winieneś był ulitować się nad swoim współ-sługą, jak ja ulitowałem się nad tobą? I unie-siony gniewem pan jego kazał wydać go ka-tom, dopóki mu całego długu nie odda. Po-dobnie uczyni wam Ojciec mój niebieski, jeżeli każdy z was nie przebaczy z serca swemu bratu.
2. 03. Środa 

I Czytanie   (Pwt 4,1.5-9)

Mojżesz przemówił do ludu, mówiąc: A teraz, Izraelu, słuchaj praw i nakazów, które uczę was wypełniać, abyście żyli i doszli do posiadania ziemi, którą wam daje Pan, Bóg waszych ojców. 
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Patrzcie, nauczałem was praw i nakazów, jak mi rozkazał czynić Pan, Bóg mój, abyście je wypełniali w ziemi, do której idziecie, by objąć ją w posiadanie. Strzeżcie ich i wypeł-niajcie je, bo one są waszą mądrością i umie-jętnością w oczach narodów, które usłyszaw-szy o tych prawach powiedzą: Z pewnością ten wielki naród to lud mądry i rozumny. Bo któryż naród wielki ma bogów tak bliskich, jak Pan, Bóg nasz, ilekroć Go wzywamy? 

Któryż naród wielki ma prawa i nakazy tak sprawiedliwe, jak całe to Prawo, które ja wam dziś daję? Tylko się strzeż bardzo i pilnuj się-bie, byś nie zapomniał o tych rzeczach, które widziały twe oczy: by z twego serca nie uszły po wszystkie dni twego życia, ale ucz ich swych synów i wnuków.

Ewangelia    (Mt 5,17-19)

Jezus powiedział do swoich uczniów: Nie sądźcie, że przyszedłem znieść Prawo albo Proroków. Nie przyszedłem znieść, ale wy-pełnić. Zaprawdę bowiem powiadam wam: Dopóki niebo i ziemia nie przeminą, ani jedna jota, ani jedna kreska nie zmieni się w Prawie, aż się wszystko spełni. Ktokolwiek więc zniósłby jedno z tych przykazań, choćby naj-mniejszych, i uczyłby tak ludzi, ten będzie najmniejszy w królestwie niebieskim. A kto je wypełnia i uczy wypełniać, ten będzie wielki w królestwie niebieskim.

Rozważanie  

Tora („prawa i nakazy”) jest darem, przez który Bóg okazał, że blisko jest swego Ludu i rozmawia z nim. „„Bo któryż naród wielki ma bogów tak bliskich, jak Bóg nasz (...) prawa i nakazy tak sprawiedliwe, jak całe to Prawo...?” 

Dzięki Torze Lud ten żyje do dzisiaj, gdy po innych ludach starożytnych zostały tylko nikłe ślady archeologiczne. „Chwal, Jerozo-limo, Pana, wysławiaj Twego Boga, Syjonie. (...) Oznajmił swoje Słowo Jakubowi, Izra-elowi ustawy swe i wyroki.” Jezus uroczyście deklaruje: „Nie sądźcie, że przyszedłem znieść Prawo albo Proroków. Nie przyszedłem znieść, ale wypełnić.” 

Mesjasz Izraela wypełnia Torę Bożą jak napój wypełnia naczynie aż po brzegi. Jeśli więc Tora pozostaje – „dopóki niebo i ziemia nie przeminą” – po co Jezus? Swoim braciom Żydom przypomina On cały radykalizm Tory: nie wystarczy zewnętrzna praktyka, trzeba cał-kowicie przylgnąć do Boga Prawa i Przy-mierza. Dla pogan sam Jezus staje się Bożą Torą. Być Jego uczennicą czy uczniem to przylgnąć całym swym sercem, całym swym życiem do Niego. „Kościele święty, chwal Twojego Pana!”@Ks. Michał Czajkowski
3. 03. Czwartek 

I Czytanie   (Jr 7,23-28)

To mówi Pan: Dałem im przykazanie: Słu-chajcie głosu mojego, a będę wam Bogiem, wy zaś będziecie Mi narodem. Chodźcie każ-dą drogą, którą wam rozkażę, aby się wam dobrze powodziło. Ale nie usłuchali ani nie chcieli słuchać i poszli według zatwardziałości swego przewrotnego serca; odwrócili się plecami, a nie twarzą. 

Od dnia, kiedy przodkowie wasi wyszli z ziemi egipskiej, do dnia dzisiejszego posyła-łem do was wszystkich moich sług, proroków, każdego dnia, bezustannie, lecz nie usłuchali Mnie ani nie nadstawiali swych uszu. Uczynili twardym swój kark, stali się gorszymi niż ich przodkowie. Powiesz im wszystkie te słowa, ale cię nie usłuchają; będziesz wołał do nich, lecz nie dadzą ci odpowiedzi. I odezwiesz się do nich: To jest naród, który nie usłuchał gło-su Pana, swego Boga, i nie przyjął pouczenia. Przepadła wierność, znikła z ich ust.

Ewangelia     (Łk 11,14-23)

Jezus wyrzucał złego ducha [u tego], który był niemy. A gdy zły duch wyszedł, niemy zaczął mówić i tłumy były zdumione. Lecz niektórzy z nich rzekli: Przez Belzebuba, władcę złych duchów, wyrzuca złe duchy. Inni zaś, chcąc Go wystawić na próbę, domagali się od Niego znaku z nieba. 

On jednak, znając ich myśli, rzekł do nich: Każde królestwo wewnętrznie skłócone pusto-szeje i dom na dom się wali. Jeśli więc i szatan z sobą jest skłócony, jakże się ostoi jego kró-lestwo? Mówicie bowiem, że Ja przez Belze-buba wyrzucam złe duchy. Lecz jeśli Ja przez Belzebuba wyrzucam złe duchy, to przez kogo je wyrzucają wasi synowie? Dlatego oni będą waszymi sędziami. A jeśli Ja palcem Bożym wyrzucam złe duchy, to istotnie przyszło już do was królestwo Boże. 

Gdy mocarz uzbrojony strzeże swego dwo ru, bezpieczne jest jego mienie. Lecz gdy mo-cniejszy od niego nadejdzie i pokona go, za-bierze całą broń jego, na której polegał, i łupy jego rozda. Kto nie jest ze Mną, jest przeciw-ko Mnie; a kto nie zbiera ze Mną, rozprasza.

4.  03. Piątek  Św. Kazimierza, królewicza I Czytanie (Flp 3,8-14)

Wszystko uznaję za stratę ze względu na najwyższą wartość poznania Chrystusa Jezusa, Pana mojego. Dla Niego wyzułem się ze wszystkiego i uznaję to za śmieci, bylebym pozyskał Chrystusa i znalazł się w Nim - nie mając mojej sprawiedliwości, pochodzącej z Prawa, lecz Bożą sprawiedliwość, otrzymaną przez wiarę w Chrystusa, sprawiedliwość po-chodzącą od Boga, opartą na wierze - przez poznanie Jego: zarówno mocy Jego zmart-wychwstania, jak i udziału w Jego cierpie-niach - w nadziei, że upodabniając się do Jego śmierci, dojdę jakoś do pełnego powstania z martwych. Nie [mówię], że już [to] osiągną-łem i już się stałem doskonałym, lecz pędzę, abym też [to] zdobył, bo i sam zostałem zdobyty przez Chrystusa Jezusa. 

Bracia, ja nie sądzę o sobie samym, że już zdobyłem, ale to jedno [czynię]: zapominając o tym, co za mną, a wytężając siły ku temu, co przede mną, pędzę ku wyznaczonej mecie, ku nagrodzie, do jakiej Bóg wzywa w górę w Chrystusie Jezusie.

Ewangelia   (Łk 12,35-40)

Jezus powiedział do swoich uczniów: Niech będą przepasane biodra wasze i zapa-lone pochodnie! A wy [bądźcie] podobni do ludzi, oczekujących swego pana, kiedy z uczty weselnej powróci, aby mu zaraz otworzyć, gdy nadejdzie i zakołacze. Szczęśliwi owi słu-dzy, których pan zastanie czuwających, gdy nadejdzie. Zaprawdę, powiadam wam: Prze-pasze się i każe im zasiąść do stołu, a obcho-dząc będzie im usługiwał. Czy o drugiej, czy o trzeciej straży przyjd ie, szczęśliwi oni, gdy ich tak zastanie. 

A to rozumiejcie, że gdyby gospodarz wie-dział, o której godzinie złodziej ma przyjść, nie pozwoliłby włamać się do swego domu. Wy też bądźcie gotowi, gdyż o godzinie, któ-rej się domyślacie, Syn Człowieczy przyjdzie.

Rozważanie  

Św. Kazimierz (1458-1484) pomagał swe-mu ojcu, Kazimierzowi Jagiellończykowi, w sprawowaniu rządów. Oddał swe siły Bogu i ludziom, na których biedę był szczególnie wrażliwy. Odznaczał się wielką wolnością du-cha, odpornością na naciski świata. Umarł jako namiestnik Polski w wieku 26 lat. 

Świadkowie życia św. Kazimierza opowia-dali, że w nocy wymykał się z pałacu, aby się modlić przed zamkniętą bramą kościoła. Świa dkowie opowiadają, że „wszystko swoje, a także i siebie samego oddał ubogim Chrystu-sa”. Mówią o podróżnych, chorych, więźniach i strapionych, a także o wdowach, sierotach i uciśnionych, dla których „był nie tyle opie-kunem i dobroczyńcą, ale ojcem, synem i bratem”. 

Bronił zwłaszcza wszelkich skrzywdzo-nych, bronił ich nawet przed własnym ojcem-królem. Dzisiaj niech staje się Kazimierz patronem trudnego, ale koniecznego pojedna-nia między Polakami a Litwinami. „Dziś pro-simy Ciebie, Panie, Aby przykład tego księcia Wzruszył nasze zimne serca I rozpalił je miłością...”@Ks. Michał Czajkowski
5. 03. Sobota I Czyt.  (Oz 6,1-6)

Chodźcie, powróćmy do Pana! On nas zra-nił i On też uleczy, On to nas pobił, On ranę zawiąże. Po dwu dniach przywróci nam życie, a dnia trzeciego nas dźwignie i żyć będziemy w Jego obecności. Dołóżmy starań, aby po-znać Pana; Jego przyjście jest pewne jak świt poranka, jak wczesny deszcz przychodzi On do nas, i jak deszcz późny, co nasyca ziemię. 

Cóż ci mogę uczynić, Efraimie, co pocznę z tobą Judo? Miłość wasza podobna do chmur na świtaniu albo do rosy, która prędko znika. Dlatego ciosałem ich przez proroków, słowa-mi ust mych zabijałem, a Prawo moje zabłysło jak światło. Miłości pragnę, nie krwawej ofia-ry, poznania Boga bardziej niż całopaleń.

Ewangelia    (Łk 18,9-14)

Jezus powiedział do niektórych, co ufali sobie, że są sprawiedliwi, a innymi gardzili, tę przypowieść: 

Dwóch ludzi przyszło do świątyni, żeby się modlić, jeden faryzeusz a drugi celnik. Fa-ryzeusz stanął i tak w duszy się modlił: Boże, dziękuję Ci, że nie jestem jak inni ludzie, zdziercy, oszuści, cudzołożnicy, albo jak i ten celnik. Zachowuję post dwa razy w tygodniu, daję dziesięcinę ze wszystkiego, co nabywam.

 Natomiast celnik stał z daleka i nie śmiał nawet oczu wznieść ku niebu, lecz bił się w piersi i mówił: Boże, miej litość dla mnie, grzesznika. Powiadam wam: Ten odszedł do domu usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony. 

Historyczna decyzja izraelskiego rządu

Po ośmiu miesiącach zaciętych debat rząd izraelski podjął historyczną decyzję: po 37 la-tach okupacji postanowił ewakuować 21 osie-dli żydowskich ze Strefy Gazy i cztery spo-śród osiedli na Zachodnim Brzegu Jordanu. Za głosowało 17 ministrów, a pięciu było prze-ciw. Parlament izraelski zaaprobował tę usta-wę - za było 50 posłów, przeciwko 40, pięciu wstrzymało się od głosu

Początek likwidacji osiedli przewidziany jest w lipcu tego roku. Jednak już premier Szaron i minister obrony, Szaul Mofaz, są uprawnieni do stosowania ustawy o ewakuacji i wypłacie odszkodowań dla wysiedlanych osadników żydowskich.

Przedstawiciele Autonomii Palestyńskiej, i międzynarodowa opinia publiczna decyzję Izraela przyjęła z zadowoleniem, jako rozpo-częcie procesu wycofania się wojsk izraels-kich z Zachodniego Brzegu i ustanowienie Państwa Palestyńskiego na obu okupowanych terytoriach - w Strefie Gazy i na Zachodnim Brzegu.

Ewakuacja około 8000 osadników z 25 osiedli ma trwać dwa miesiące i będzie ko-sztowała państwo izraelskie 800 milionów eu-ro. Wysokość odszkodowań dla osadników ma zależeć od tego, jak długo zamieszkiwali w osiedlach i od wyceny własności, którą tam pozostawiają. Dotąd rząd izraelski zamierza zniszczyć osiedla, aby nie mogli się do nich wprowadzić Palestyńczycy. Jednak pewien arabski przedsiębiorca z Dubaju gotów jest kupić osiedla za 56 milionów dolarów.

Ultranacjonaliści żydowscy grożą zemstą premierowi Szaronowi.  „Hitler byłby z ciebie dumny!", "Szaronie, Rabin czeka na ciebie", to napisy, na murach Jerozolimy. Premiera Ariela Szarona strzeże obecnie stu ochroniarzy i agentów policji.

Buszujący w teczkach

W Rzeszowie powstała w styczniu grupa, która będzie ujawniać nazwiska m.in. tajnych współpracowników, donoszących na innych do UB. Tworzy ją 40 członków "Solidar-ności", którzy uzyskali już w IPN status po-krzywdzonych, mają swoje teczki, znają też na zwiska funkcjonariuszy SB i tajnych współ-pracowników. Grupa zapowiadała, że będzie ujawniać te informacje w kwietniu.

Jednak już wyszło na jaw, że TW był ich kolega, Władysław Prygoń, który od wielu lat jest przewodniczącym zakładowej "Solidar-ności" w największym zakładzie w mieście, WSK. Tydzień temu zrezygnował z tej funkcji na zebraniu komisji, z przyczyn osobistych.

Wszystko o granicy 
17. 02. na terenie przejścia granicznego w Korczowej odbyło się spotkanie dziennikarzy z przedstawicielami organów odpowiedzial-nych za wszystkie przejścia graniczne funk-cjonujące na terenie województwa podkarpac-kiego.Jest pięć drogowych przejść: 3 z Ukra-iną, 2 ze Słowacją, 4 przejścia turystyczne i małego ruchu Słowacja oraz 5 przejść kole-jowych.

Organami zobowiązanymi do stałego ut-rzymania przejść granicznych są: wojewoda oraz minister infrastruktury. Natomiast ochro-ną przejść i granicy zajmuje się Straż Grani-czna, a za obrót towarowy odpowiadają służby celne. 

Na nasze województwo przypada 373 km granicy, z czego 239 km to zewnętrzna grani-ca Unii Europejskiej i ten właśnie odcinek (granica z Ukrainą) ze względu na wymagania i przepisy unijne wymaga najwięcej pracy. Ilość osób i pojazdów przekraczających gra-nicę wzrasta. W Korczowej w ub. r,, w porów-naniu z r. 2003, granicę przekroczyło o 125 procent więcej samochodów ciężarowych i 7 mln 196 tys. 366 osób. Powoduje to znaczne wydłużenie czasu odpraw. 

Dlatego w planach jest modernizacja ist-niejących już przejść i oddanie do użytku no-wych w Budomierzu i Niżankowicach.

Przemyscy Ukraińcy pomostem 

Maria Tucka, nowa przewodnicząca Prze-myskiego Oddziału Związku Ukraińców w Polsce. W rozmowie Hubertem Lewkowi-czem (@ „SN” mówi m.in.: 
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Przemyski Oddział Związku Ukraińców w Polsce? liczy około 700 człon-ków, zrzeszonych w poszcze-gólnych kołach terenowych, których na terenie oddziału przemyskiego mamy 11. Naj-większym kołem jest koło prze-myskie liczące po nad 400 członków. Na terenie wo-jewództwa podkarpackiego istnieją dwa oddziały: przemyski i sanocki.

Wraz ze zmianą geopolityczną samej Ukrainy zmienia się rola ukraińskiej diaspory, w tym także mniejszości ukraińskiej w Polsce. O ile do końca lat 80. naszym głównym zada-niem było przetrwanie, zachowanie tożsa-mości, języka i kultury oraz wspieranie patrio-tycznych sił na Ukrainie w walce o jej niepod-ległość, to teraz swą rolę musimy zdefiniować na nowo. 

Oczywiście troska o język ojczysty, trady-cję, pamiątki ukraińskiej kultury materialnej na tej ziemi nadal pozostaną priorytetem w naszej działalności, jednak nie jest to już wal-ka o przetrwanie, lecz rozwój. Chcemy rozwi-jać niezbędne instytucje kulturalno-oświato-we, a więc szkoły i punkty nauczania języka ukraińskiego, ośrodki kultury i zespoły artys-ty-zne. Organizować festiwale i koncerty. Pragniemy i będziemy zmierzać do tego, by wartości, które dzięki tej działalności tworzy-my, służyły nie tylko naszej społeczności, ale wzbogacały kulturę naszego regionu. 

Chcemy też wspierać Ukrainę w zajęciu na leżytego jej miejsca w rodzinie wolnych, de-mokratycznych, wysoko rozwiniętych państw. Pomarańczowa rewolucja dała ku temu nowy impuls, a nam dodała sił i wiary w słuszność tego, co robiliśmy dotychczas i powinniśmy robić nadal. Mamy nadzieję, że obecnie spo-tykać się to będzie z większym zrozumieniem społeczeństwa polskiego, jak i władz - tak jak sama pomarańczowa rewolucja, za wsparcie której Polakom dziękujemy. 

Przemyśl zajmuje w tym procesie ( współ pracy międzynarodowej) szczególne miejsce. Myślę, iż można powiedzieć, że Przemyśl to brama do Ukrainy, podobnie jak po ukra-ińskiej stronie Lwów jest bramą do Polski. Uważam, że uregulowanie wszystkich spraw lokalnych jest sprawą pilną, ma istotne zna-czenie dla rozwoju stosunków polsko-ukra-ińskich. 

Dodatkowym czynnikiem wspomagają-cym ten proces winna też być uchwalona nie-dawno ustawa o mniejszościach narodowych. Myślę, że obecnie nasze aspiracje, nasze pro-blemy spotkają się z życzliwością władz mias-ta Przemyśla i województwa Podkarpackiego. Chodzi przede wszystkim o stworzenie właś-ciwych warunków, również materialnych, do rozwoju mniejszości narodowych.

Eurozłodzieje

Co roku z unijnych funduszy znika kilka miliardów euro! Unijni już także polscy  rol-nicy, „przebierają psy za owce” albo cudow-nie rozmnażają wielkość gospodarstw.  

W świętokrzyskim jeden z rolników wpi-sał jako swoje 6 ha gruntu, by dostać większe dopłaty,  Na Mazowszu pole, na którym rośnie zboże, okazało się kawałkiem lasu. Na Pomo-rzu Niemka zgłosiła się po dopłaty z 900 ha rolnego gruntu, które okazały się nieużytkami. Ale to dopiero początek, bo nasi oszuści do-piero się rozkręcają. 

W „starej” Unii  kradną po kilka miliardów euro rocznie. Np. W niewielkiej Grecji, gdy policzono powierzchnię ziemi rolniczej, do której dopłaca UE, wyszło, że ten kraj jest większy o jedną trzecią! We Francji do stada owiec, na które przysługują dopłaty, wliczano psy. W Hiszpanii na ponad stu tysiącach ha produkuje się len, choć nikt go nie widział. We Włoszech rolnicy pojawili się także na obrzeżach wielkich miast. Okazało się, że ich polami uprawnymi były np. pola kempin-gowe. 

Podobne grupy przestępcze będą działać także w Polsce, więc policja musi nauczyć się z tym walczyć. Dlatego w szkole policyjnej w Szczytnie nad tym, jak walczyć z oszustami, zastanawiali się policjanci, urzędnicy i spec-jaliści z Brukseli. Docelowo komórka wyspec-jalizowana do walki z eurooszustami ma po-wstać przy każdej komendzie wojewódzkiej policji. Jej zadaniem będzie zapobieganie oszustwom, bo gdy pieniądze trzeba zwracać, to Unia nakłada kary, za które płaci budżet państwa.

Tegoroczny budżet UE wynosi prawie 100 miliardów euro. Ponad 40 miliardów wyda-wane jest na rolnictwo, w tym na dopłaty bez-pośrednie. Blisko 7 proc. budżetu Unii jest de-fraudowane – po polsku: rozkradane - przez oszustów. 

Biorą... 

Z raportu opracowanego przez Fundację Batoregowynika, że ponad 60 procent ludzi, którzy przyznali się do wręczania łapówek dawali je lekarzom. Ujawniono to z okazji wznowionego procesu ordynatora ordynatora ddziału Ortopedii Szpitala Wojewódzkiego w Przemyślu oskarżonego przyjęcie łapówek od ponad 50 osób na kwotę 111 tys. zł. 

Według jednej z ogólnopolskich gazet, w naszym województwie łapówki płacimy m.in. za: lepszą opiekę w szpitalu (100 zł dziennie), operację na serce (2 tys. zł), opiekę w czasie porodu (300 zł), cesarskie cięcie na życzenie (1 tys. zł).  

Zastąpić sumienie rozporządzeniem

W Ewangelii ciągłe jest napięcie między prawem boskim a ludzkimi ustawami. Pan Jezus zarzuca to faryzeuszom: wyście znieśli prawo boże dla waszych ustaw. Np. wypadku pomocy starym rodzicom. Sami faryzeusze w Wielki Piątek nie weszli na dziedziniec po-ganina-Piłata, aby mogli pożywać paschę Za-bić niewinnego to pestka w porównaniu z kon-taktem z nieczystym poganinem. Ile sporów stoczył Pan Jezus z ludźmi potępiającymi in-nych z jedzenie nieczystymi, nie obmytymi rytualnie rękoma, Apostołów za zrywanie kłosów i jedzenie  ziarna w szabat, chorych za korzystanie w szabat z uzdrawiającej mocy Zbawiciela.  

I tak przez wieki istnieje ciągłe napięcie między „rozporządzeniami wykonawczymi” a „duchem prawa”. Przykładowo: Cześć dla  Pa-na Jezusa utajonego w Eucharystii zamieniła się w drobiazgowe przepisy: co wolno zjeść a czego nie wolno prze Komunią św. Kiedyś nie było Mszy wieczornych, bo ksiądz musiał być na czczo od samego rana.  Złośliwi mówią, że czasem w Kościele z prawdziwego ubóstwa, posłuszeństwa i czystości pozostały same „ślu-by zakonne”, a z obchodzonego właśnie Wiel-kiego Postu pozostała tylko nazwa.  Jeśli w życiu kościelnym dostrzegamy przezwycięże-nie tego zakłamania – współczesne prawo-dawstwo brnie coraz dalej w tę uliczkę bez wyjścia, Przykłady można mnożyć.

Wydaje mi się, że panuje nadmierny kult „przepisów wykonawczych”. Bo czym są te drobiazgowe, liczące tysiące stron przepisy Unii Europejskiej, jak nie próbą zdefiniowania co dobre, co złe, Próbą przełożenia „Prawa Bożego”, które odciśnięte jest w sercu prze-ciętnie rozwiniętego człowieka dla nas wie-rzących w sumieniu człowieka  na konkretne przepisy. Ale jest to próba nieudana, bo nie da się zastąpić zabitego w wielu ludziach su-mienia,  zbiorem drobiazgowych przepisów. 

Oto niektóre przykłady:   

1 Coraz więcej amerykańskich uniwer-sytetów wprowadza zakaz podrywania profe-sorów przez studentki i studentek przez pro-fesorów. Zakazane są wspólne spacery, wyjś-cia do kina czy kawiarni. Chodzi o to, by relacje profesor-student nie dawały pretekstów do podejrzeń o załatwianie sobie zaliczeń w łóżku. Uniwersytetom zależy również na dob-rej reputacji. 

Niektórzy oburzeni są nowymi zasadami, uz nając je za ograniczanie swobód obywatelskich. Przecież wiele dziewcząt właśnie wśród profeso-rów znalazło partnera życiowego, a studentkom nie wolno zabronić szukania mężów wśród star-szych mężczyzn.  

2. Ostatnio gazety rozpisują się o szczegóło-wych przepisach jak myć naczynia, o obowiąz-kowym zapisywaniu w jakich środkach, kto mył o której godzinie w jakiej temperaturze.  Kilka dni wcześniej prasa pisała o zakazie przekazywania resztek pożywienia ze stołówek  np. dla bezdom-nych, czy jako karmę dla zwierząt. 

Absurdy można mnożyć, jak choćby ten: 

Większości akademików i wielu polskim ucze lniom grozi zamknięcie z powodu niedostoso-wania do przepisów przeciwpożarowych. Do koń ca czerwca uczelnie muszą dostosować swoje o-biekty do obowiązujących wymagań w tym zak-resie, ale nie mają pieniędzy. Największy prob-lem mają najstarsze uczelnie. Zamknięcie grozi między innymi Collegium Maius Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Przepisów nie spełniają prawie wszystkie aka demiki. Zamknięciem zagrożone jest największe w Polsce miasteczko studenckie krakowskiej Aka demii Górniczo-Hutniczej. Rektor uczelni prof. Ryszard Tadeusiewicz uważa, że unijne przepisy przeciwpożarowe są zbyt rygorystyczne.Rektorzy domagają się od ministerstwa spraw wewnętrz-nych i administracji więcej czasu na stosowne przeróbki. Resort odmówił, ponieważ - jak tłu-maczy wiceminister Andrzej Brachmański – cho-dzi o bezpieczeństwo ludzi. 
 „Nowiny” piszą:   Do Akademii na skróty
Minister edukacji zażądał od rektora Państ-wowej Wyższej Szkoły Zawodowej w. Prze-myślu Jana Drausa wyjaśnień, dlaczego uczel-nia, składając w lipcu 2004 r. wniosek o prze-kształcenie w Akademię Wschodnioeuropejs-ką skłamała, że jest właścicielem pałacu.
Chodzi o Pałac Lubomirskich na przemys-kich Bakończycach, własność podległego mia s-u Regionalnego Ośrodka Kultury, Edukacji i Nauki. 1 01. br.doszło do połączenia ROKEiN z Miejskim Ośrodkiem Kultury w Przemyskie Centrum Kultury i Nauki. Większość pomie-szczeń pałacu wynajmu-je PWSZ, jednak nie jest jego właścicielem - wyjaśnia Witold Woł-czyk z Biura Prezydenta Przemyśla.

Władze uczelni tłumaczą, że błędny wpis we wniosku jest tylko przeoczeniem. - Na początku ub. r. przemyscy radni podjęli uch-wałę zobowiązującą prezydenta Przemyśla do działań zmierzających do przekazania nam na własność pałacu. Osoba wypełniająca wniosek zrozumiała to opatrznie - twierdzi Jan Musiał, kanclerz PWSZ. 

Pod koniec stycznia MENiS zażądało wy-jaśnień. - Osobiście byłem u ministra i spros-towałem tę nieścisłość - mówi kanclerz Mu-siał. Decyzji w sprawie powołania akademii jeszcze nie ma. @NORBERT ZIĘTAL
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Już 13 marca Telewidzowie zobaczą pro-gram z Leska: "Miasto marzeń", emitowanego w TVP1. A potem mieszkańcy tego miasta będą im towarzyszyć trzy razy w tygodniu: w poniedziałki, wtorki i środy. W niedzielę pro-gram w studio poprowadzą Magda Olszewska i Tomasz Kammel

Gdzie leży Rzeszów? - Koło Leska - tak już niedługo mogą odpowiadać telewidzowie w całej Polsce. A to za sprawą nowego reality show przygotowywanego przez producenta Big Brothera, firmę Endemol-Neovision

Przedstawiciele Telewi zji w całej Polsce szukali miast, w których chcieliby zrealizować "Miasto ma rzeń" - program o tym, jak żyją jego mieszkańcy i jak budzi się wśród nich duch przedsiębiorczości. Zna leźli na Podkarpaciu i w województwie zachodnio- pomorskim. Widzowie przez kilka miesięcy będą oglądać miesz kańców Leska i Czaplinka. Potem za pomocą SMS-ów zdecydują, które miasto zasługuje na tytuł "Miasta marzeń". 

- Lesko było jednym z czterech miast, któ-re zakwalifikowały się do ścisłej czołówki. Co przesądziło, że wybrano Lesko i Czaplinek? Są to małe, bardzo ładne miasta, z ogromnymi walorami turystycznymi. Ale najważniejsze jest to, że to nie są zapyziałe miasteczka. Tu znaleźliśmy mieszkańców, którzy znakomicie wypadają w reality show. Pod uwagę braliśmy również aspekt polityczny. Dyrekcja Telewizji jest przekonana, że lokalne władze nie wy-korzystają programu dla własnych celów - wyjaśnia Szymon Chrostowski z TVP. 

Gdy okazało, że Lesko wygrało casting , realizatorzy programu zaczęli poszukiwać bohaterów, którym w następnych miesiącach będzie towarzyszyć kamera. Kim są ci ludzie? To ogromna tajemnica realizatorów. Chros-towski określił ich następująco: - Jest przysło-wiowy pan Zenek, prosty człowiek, którego życiowa filozofia brzmi: nic się nie uda. Są też ludzie, którzy wierzą, że mogą góry przenosić. Pasjonaci, pełni pomysłów. Na oczach widzów mieszkańcy Leska i Czaplinka będą podejmować ważne życiowe decyzje.

Mówi Robert Petka, burmistrz Leska:

 Każdego, kto przychodzi do nas z jakąś propozycją, traktujemy poważnie. Nawet je-żeli mówi, że ma dla nas miliony dolarów. Gdy zgłosili się do nas ludzie z kamerami, zapowiadając, że może zrobią jakiś program o Lesku i ich mieszkańcach, też potraktowaliś-my ich bardzo poważnie. Dla nas ten program to ogromna promocja. Liczę na to, że ten program będzie impulsem do zmian, że ktoś popatrzy na Lesko i powie - jak mi pomogą, przeniosę tu swoją fabryczkę śrubek. Że ktoś z władz nie utrąci naszych pomysłów, dzięki którym powstanie kilkaset nowych miejsc pracy. Tylko błagam niech, nikt nie mówi o "Mieście marzeń" jako o "bigbraderze", bo to nie jest taki program.

"Miasto marzeń" 

Telewizja zapowiada ten program jako hit wiosennej ramówki. Znajdą się w nim ele-menty telenoweli i rozrywki. Mieszkańcy Les-ka mogą liczyć na wizyty gwiazd sporu i est-rady. A o tym czy mieszkają w mieście ma-rzeń, zdecydują telewidzowie, którzy będą głosować SMS-ami. Wstępnie założono, że program będzie realizowany przez trzy mie-siące, do czerwca. - Ale jeżeli okaże się, że pomysł się podoba będzie trwał dłużej – zapo-wiada Szymon Chrostowski z TVP, która rea-lizuje "Miasto marzeń", jego producentem jest Endemol-Neovision. 

Natomiast dziennikarzem przygotowują-cym program i prowadzącym jest Magda Ol-szewska z TVP, dobrze znana wielu osobom w Krasiczynie Dziś w grupą ok. 30 dziennikarzy i producentów odwiedzi Lesko, Będzie to pier--sza wizyta robacza. Niestety, Krasixzyn miną, z braku czasu i niezbyt ciekawym prognozom, pogodowym Liczę jednak na to, że przy następnej bytności nie omieszkają odwiedzjć naszej miejscowości.               Ks. red

Z ostatniej chwili

Na tropie Opus Dei

ks. Artur Stopka
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W Polsce jest ich około 300. Na całym świecie około 85 tysięcy. Znacznie więcej ma-ją sympatyków. Nie afiszują się ze swą przy-należnością, ale jej nie ukrywają. Po prostu nie chcą się wyróżniać. Chcą zostać świętymi. Należą do Opus Dei – Dzieła Bożego.
Znów zrobiło się o nich głośno. Poprzed-nio media pełne były tekstów na ich temat w roku 2002. 6 października Jan Paweł II ka-nonizował założyciela. Nazywał się Josemaria Escrivá de Balaguer. Był hiszpańskim księ-dzem. Tym razem sprawcą fali zaintereso-wania Dziełem Bożym jest pisarz. 

Miliony ludzi na świecie zaczytują się książką Dana Browna „Kod Leonarda da Vin-ci”. Autor tego sprawnie napisanego krymi-nału dwóch spośród licznych czarnych charak-terów – bezwzględnego mordercę i bardzo ambitnego biskupa – uczynił członkami Opus Dei. 

Opus Dei jest „na cenzurowanym” właści-wie od początku. Vittorio Messori nie zawahał się użyć określenia „czarna legenda”. Najczęs-tsze zarzuty? Tajemniczość, niejawne działa-nia, elitarność, niebezpieczna autonomia, tradycjonalizm...
Więcej w n-rze 9 „Gościa Niedzielnego”
Bardzo spokojny szaleniec

Marcin Jakimowicz @ „GN”
Do konfesjonału podchodzi niepewnie młoda zakonnica. Średniego wzrostu, ruda, piegowata. Jest tu nowa. Klęka i łamiącym się głosem szepce: „Znam księdza od dawna. Pokazał mi księdza dwukrotnie sam Pan Jezus”. Mówi z prostym, wiejskim akcentem. Jest wyraźnie zakłopotana.
„Jezus powiedział mi o księdzu: »Oto wierny sługa mój, on ci dopomoże spełnić wolę moją tu, na ziemi« i zapewnił mnie, że to ksiądz właśnie ma ogłosić światu o miłosierdziu Bożym”. Nastaje kłopotliwa cisza. 
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W takiej sytuacji zna-lazł się w 1933 roku ks. Michał Sopoćko. Zakłuło go serce, a zimny pot oblał ple-cy. Przeraził się, chciał na-wet zrezygnować z funkcji spowiednika Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia. Wątpli-wości rozsadzały jego gło-wę, zdrowy rozsądek dykto-wał surowe reguły. Czy wie-dział, że niektórzy spowied-nicy wyśmiali wizję Fausty-ny? Czy słyszał agresywne kpiny podejrzliwych sióstr, które szydziły: Ty wariatko, histeryczko? 

Dlaczego spotkało to właśnie jego? Miał 45 lat, sporo widział. Zdawał sobie sprawę, że zau-fanie słowom prostej siostry drugiego chóru by-łoby szaleństwem. Mimo to pełnym ciepła gło-sem szepnął: „Siostro, konieczna jest konsultacja u lekarza psychiatry. Ale proszę się nie zniechę-cać i wszystkie swe wizje opisywać szczegóło-wo”. 

Tak powstał „Dzienniczek”, jedna z najbar-dziej rozchwytywanych lektur duchowych na świecie. Napisała go prosta dziewczyna, która le-dwie ukończyła trzy szkolne klasy. Nie rozumie-jąc, dlaczego przez tak słabą osobę Bóg chce objawić prawdę o niezmierzonych głębiach swej miłości, usłyszała: „Córko Moja, właśnie przez taką nędzę chcę okazać moc miłosierdzia swego”.
Sekretarz sekretarki

Była zagubiona. Zaufała bezgranicznie swe-mu spowiednikowi. I choć nic tego nie zapo-wiadało, a w swym dzienniku ks. Sopoćko na-pisał jedynie: „Poznałem siostrę Faustynę, która od razu powiedziała, że zna mię od dawna i że mam być jej kierownikiem oraz ogłosić światu o miłosierdziu Bożym”, stali się sobie bardzo blis-cy. Oszczędność, zwięzłość, asceza, delikatny uś-miech – to cechy, które wymieniają na jednym oddechu ci, którzy znali go na co dzień. Był wyci-szony, niemal nieobecny. Nie dbał o siebie, zaj-mował ostatnie miejsca. „Jak można tak ubogo mieszkać?”, dziwili się odwiedzający jego wileński, a później białostocki pokój. 

Faustyna ufała mu bezgranicznie. Kiedyś zdu-miona usłyszała od Jezusa: „Kierownik twój i Ja jedno jesteśmy, jego słowa są słowami moimi. Masz być jak dziecko wobec niego. Jego serce jest mi sercem na ziemi”. Jak wielkim zaufaniem obdarzył Bóg tego cichutkiego, ascetycznego sa-motnika z Juszewszczyzny, skoro powiedział o nim wprost: „Przenoś zda-nie jego nad wszystkie żądania moje, on cię poprowadzi według woli mojej”. 

Zmagał się. Świat nie chciał przyjąć prawd, które skrupulatnie opisywał w wydawanych włas-nym sumptem książeczkach. Za-nim miliony na całym świecie zaczęły szeptać: „Jezu, ufam To-bie”, niewielu wierzyło w opowieści sekretarki Bożego miłosierdzia. Ks. Sopoćko musiał sporo czytać, przebrnąć przez opasłe tomy Ojców Koś-cioła, stworzyć podstawy teologiczne tego kultu. Był bardzo, bardzo samotny. 

Gdy Jezus przynaglał Faustynę: „Namaluj ob.-raz”, myślał, że chodzi jedynie o obraz w jej wnętrzu. Później był świadkiem, jak zobaczyła po raz pierwszy płótno namalowane przez jego sąsiada Eugeniusza Kazimierowskiego. Sam po-krył koszta, uczestniczył we wszystkich spotka-niach Faustyny z artystą. Czy zauważył, że bardzo się zasmuciła, a w duszy zapłakała: „Panie, kto Cię wymaluje tak pięknym, jakim jesteś?”? Czy usłyszał wów-czas odpowiedź: „Nie w piękności farby ani pędzla jest wielkość tego obrazu, ale w łasce mojej”? 

„Jezus upomina się o to, by obraz wystawić na miejsce publiczne” – Faustyna była nieugięta. W Wielkim Tygodniu 1935 roku oświadczyła nawet wprost: „Księże Michale, Pan Bóg się na księdza gniewa”. „Nic dziwnego, jestem człowiek grzesz-ny” – ks. Sopoćko zwiesił głowę. „Nie dlatego, Pan Jezus stanowczo żąda, aby wystawić do pu-blicznej czci obraz”. Ale jak to zrobić? Ks. Michał bezradnie rozłożył ręce. Bez pozwolenia arcybis-kupa? Narazić się na szykany? Złamać prawo? Był rozdarty. Na szczęście sam Pan Bóg ułożył scenariusz. Proboszcz sanktuarium w Ostrej Bra-mie, ks. Stanisław Zawadzki, za-proponował mu wygłoszenie kazania w czasie uroczystości koń-czących Jubileusz 1900-lecia Odkupienia Świata. Przyjął zaproszenie pod warunkiem, że ilustracją do kazania o Bożym miłosierdziu będzie obraz. Ujrzały go tłumy. Ludzie po raz pierwszy odczy-tali napis: „Jezu, ufam Tobie”.
Gdy abp Romuald Jałbrzykowski w liście do Episkopatu „O rzekomych objawieniach – wi-dzeniach siostry Faustyny” ostro skrytykował propagowanie przymiotu miłosierdzia Bożego i stanowczo zabronił księdzu Sopoćce rozgłasza-nia tych quasi-objawień, pocieszały go słowa Je-zusa: „Nie lękaj się, Ja sam uzupełnię wszystko, czego tobie nie dostawa”. 

Był świadkiem, jak Adolf Hyła wypuścił w świat aż dwieście innych wizerunków Jezusa Miłosiernego. Był rozdarty, dbał skrupulatnie o szczegóły, nie wiedział, czy zaakceptować nową formę. A jednak Pan zaczął posługiwać się tym obrazem. To właśnie on wisi w większości naszych domów. 

Gdy bezradna Faustyna chciała pojechać do Rzymu, by opowiedzieć o swych widze-niach papieżowi, uspokajał ją: „Wola Boża spełni się w całej rozciągłości i żadne potęgi świata, ani duchów ciemności nie zdołają pla-nów Bożych pokrzyżować. Tylko w pełnieniu woli Bożej należy zachować wielki spokój i cierpliwość”. Jak biblijny Jan Chrzciciel chciał się umniejszać, by Bóg mógł wzrastać. Był głosem na pustyni, przygotowywał drogę. Gdy publicznie oskarżano go o herezje, a profesorowie KUL zajadle krytykowali jego traktaty o Bożym miłosierdziu, przypominał sobie zapewnienie Faustyny, że „to wszystko musi się stać, aby się wypełniła wola Boża”, a czas triumfu poprzedzi bolesny „okres zniszczenia”. 

Zdziwił się, gdy wyjawiła mu pragnienie Jezusa, by jak najszybciej założyć nowe zgro-madzenie. Sama nie potrafiła się z tym uporać. Umierała z przekonaniem, że nie wypełniła woli Bożej. Trud ten wziął na swe barki ks. Sopoćko. Wykonywał wszystkie polecenia wizjonerki. Ona była ustami Boga, on Jego rękami. „Kiedyś-my klęczały naokoło ołtarza, ks. Michał miał do nas przemowę i zapłakał, patrząc na nas, sześć małych i nędznych, wybranych na służbę Mi-łosierdzia… O jakże niezbadane są wyroki Bos-kiej Opatrzności!” – pisała jedna z pierwszych sióstr nowego zgromadzenia. „Wszystko prawie, co siostra Faustyna przepowiedziała w sprawie tego zgromadzenia, najdokładniej się spełniło – wspominał zdumiony ks. Sopoćko. Gdy w Wil-nie 16 listopada 1944 roku przyjmowałem w nocy śluby prywatne pierwszych kandydatek al.-bo gdy trzy lata później przybyłem do pierw-szego domu ich zgromadzenia w Myśliborzu, byłem zdumiony uderzającym podobieństwem tego, co mi mówiła śp. Siostra Faustyna. Prze-powiedziała również dość szczegółowo trud-ności i prześladowania, jakie mnie spotkają w związku z szerzeniem kultu Miłosierdzia Boż-go. Łatwiej było znieść to wszystko w prze-świadczeniu, że taka była w całej tej sprawie wola Boża od początku”.
To fałsz?

Przez dwadzieścia lat Kościół zakazywał głoszenia prawd przekazanych przez Fausty-nę. Gdy kard. Stefan Wyszyński odczytał ks. Sopoćce watykańskie napomnienie, ten schylił głowę: „Czekam na karę”. „Karą jest już to, że musiał ksiądz tego wysłuchać” – odrzekł Prymas. 

„Bóg w niezbadanych wyrokach swoich nieraz dopuszcza, że ci, co największe wysiłki podjęli w jakimś dziele, najczęściej owocem dzieła tego nie cieszą się tu, na ziemi, całą ich radość zachowuje Bóg na wieczność” – pisała Faustyna w „Dzienniczku”. „Świat nie rozu-mie świętych, ale nie rozumie ich także chrześcijaństwo. Byli oni nieraz zgorszeniem Kościoła, zanim stali się jego chwałą” – dopo-wiadał ks. Michał. 

Pod koniec życia schorowany prosił swych młodszych kolegów z białostockiego semina-rium, by zajęli się sprawą Bożego miłosier-dzia. Nie znalazł nikogo. Zmarł w dniu imie-nin Faustyny, 15 lutego, dokładnie trzydzieści lat temu. 

Już z nieba obserwował wybór na Stolicę Piotrową kard. Wojtyły i jego starania o noty-fikację znoszącą zakaz kultu z 1959 r. Śledził rękę Papieża piszącego encyklikę o Bożym miłosier-dziu, z uśmiechem przyglądał się nowym sios-trom wstępującym do zgromadzenia w Myś-liborzu. Co czuł, gdy dwanaście lat temu zakoń-czył się na szczeblu diecezjalnym jego proces beatyfikacyjny, a akta powędrowały do Rzymu? Czy był zaskoczony, gdy Faustyna trafiła na ołta-rze, a Jan Paweł II w Łagiewnikach powierzał świat Bożemu miłosierdziu? Może przypomniał sobie wówczas chłodny listopadowy wieczór 1933 r, gdy do konfesjonału podeszła niepewnie młoda zakonnica? Średniego wzrostu, ruda, piegowata...
Obraz Bożego Miłosierdzia z Irkucka ( z rosyjskim napisem
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                                                  000541463     

Komunikaty:

Zlecono wykonanie projektu technicznego odcinka oświetlenia ulicznego w miejscowości Olszany przy drodze krajowej na odcinku od zabudowań p. Kazieńko w kierunku skrzyżowania z drogą powiatową do Mielnowa. Koszty związane z wykonaniem projektu w całości pokryje wioska ze środków własnych.

Gmina oczekuje na pozwolenie dot. budowy oświetlenia ulicznego w miejscowości Dybawka Górna na odcinku od  zabudowań p. Demkiewiczów do skrzyżowania z drogą w kierunku Zalesia.  Realizacja w/w zadania rozpoczęta zostanie w br. na wiosnę.

Zakład Energetyczny w Przemyślu w ramach konserwacji oświetlenia ulicznego wykonał modernizację oświetlenia  w miejscowości Prałkowce polegającą na wymianie starych opraw o mocy 125 W  świetlnych na nowe o mocy 100 W.

Na wiosnę br. pracownicy UG Krasiczyn rozpoczną wymianę wodomierzy w Korytnikach, w związku z powyższym prosimy o stworzenie odpowiednich warunków dostępu do wodo-mierzy.

Gmina posiada do wynajęcia wolne pomieszczenia po sklepie ,,Konsrol” pod salą gimnas-tyczną w Krasiczynie.  W celu uzyskania informacji w sprawie wynajmu należy dzwonić pod numer 6718370 wew. 12

Wraz ze zmianą czasu na letni nastąpi zmiana czasu świecenia oświetlenia ulicznego. Lampy świecić będą od zmierzchu do godz. 23.00, podyktowane jest koniecznością oszczędności. 

Największą inwestycją w 2005r jest dla Gminy budowa kanalizacji sanitarnej wsi Tarnawce. W chwili obecnej inwestycja ta jest w pełni przygotowana. Urząd Gminy uzyskał pełnomocne pozwolenie na budowę. Gmina czynić będzie starania o dofinansowanie tej inwestycji z funduszu europejskiego w ramach ZPOR. Dziś jeszcze nie ustalono terminu składania  wnios-ków, będzie to prawdopodobnie  m-c kwiecień. Ponieważ  wiadome  jest, że  środków  unijnych  przeznaczonych na dotacje kanalizacyjne starczy tylko na około 10-15 % wszystkich  inwestycji  to szanse na uzyskanie dofinansowania są niewielkie. Okazuje się, że rozbudzono wcześniej  duże  apetyty, a rzeczywistość okazała się inna. Jednak Gmina musi wykorzystać nawet  te  niewielkie  szanse  jakie  są.

Ostatnie 2 lata  od względem dofinansowania inwestycji gminnych były dobre dla naszej Gminy. Uzyskaliśmy dofinansowanie do kanalizacji sanitarnej w Śliwnicy oraz kanalizacji sanitarnej w Olszanach. W roku bieżącym dofinansowana z funduszy europejskich będzie  modernizacja drogi powiatowej z Olszan do Bryliniec – prawie 5 km nowej nawierzchni. Koszt  tej powiatowej inwestycji to ok. 1.500.000 zł, z czego budżet Gminy Krasiczyn dopłaci ok. 130.000 zł.  W marcu zostaną ogłoszone przetargi na budowę odcinków chodników w  Krasiczynie  i  Prałkowcach.  

Zaproszenie 

Muzeum Narodowe Ziemi Przemyskiej zaprasza na wystawę „Biblia w sztuce”  która otwarta będzie do dnia 7.03.br Prezentowane są m.in. grafiki wybitnych twórców. 

OBWIESZCZENIE 
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